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T U szystk im  czytelnikom  zasyłam y życzenia:

„DO S I  EGO R O K U ”1

Na spienionym rumaku nadbieżał Rok Nowy. W prawicy dzierży różdżką oliwną i głosi hasło
pokoju.

Oby istotnie rok 1928, rozpocząty pod nader szcząśliwemi auspicjami, przyniósł Polsce tak upragniony
SP O K Ó J Z E W N Ę T R Z N Y  I  W E W N Ę T R Z N Y !
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U progu Nowego Roku
Rozpoczynamy Rok Nowy  — 9 rok 

naszej Niepodległości...
Minął znów jeden rok, który pozo­

stawił po sobie dobrą pamięć i tern 
się wyróżnia od lat poprzednich...

Przejdzie on do historji, jako rok 
pamiętny przez: ogłoszenie polskiej 
deklaracji pokojowej w Genewie, re­
zygnację Litwy ze stanu wojny z Pol­
ską, uzyskanie pożyczki amerykań­
skiej na nader korzystnych warun­
kach, opracowanie i realizację nowej 
ustawy przemysłowej, zaprowadze­
nie oszczędnej gospodarki skarbowej 
oraz wydanie szeregu ważnych ustaw 
gospodarczych, które najlepiej świad­
czą o wielkiej pracy, położonej nad 
uzdrowieniem gospodarki państwo­
wej przez rząd obecny z Marszałkiem 
J. Piłsudskim i wicepremjerem 
K. Bartlem na czele.

Nadchodzi Rok Nowy. Otwiera się 
nowa karta w dziejach narodu, karta 
ważna, od sposobu wypełnienia któ­
rej zależy wykorzystanie, czy też 
zmarnowanie całej spuścizny, pozo­
stawionej przez rok miniony.

A  więc, jeżeli chodzi o wyzyskanie  
naszych

SUKCESÓ W  N A  TERENIE  
M IĘ D ZYN A R O D O W YM

to konieczny jest zwarty i jednolity  
front narodowy i pokój wewnętrzny, 
aby nasi wrogowie zagramczni liczyli 
się z naszą siłą i ń e  próbowali nas 
znów szachować przed forum Ligi 
Narodów.

Jeżeli chodzi o wykorzystanie 
PO ŻYCZKI ZA G R A N IC ZN E J,

która miała być „złotym kluczem“ do 
kas bankierów zagranicznych, to gdy 
chcemy, aby napłynęły obce kap tały 
dla inwestycji w naszym przemyśle  
i na obudzenie ruchu handlowego 
to konieczne jest również zachęcenie 
do tych przedsięwzięć kapitalistów 
zagranicznych przez wykazanie im, 
że lokata kapitałów w Polsce jest 
bezpiecznym i zyskownym intere­
sem.

Dla osiągnięcia tego celu również 
jest niezbędny pokój wewnętrzny.

Jeżeli chodzi wreszcie 
O P O W O ŁA N IE  DO ŻYCIA  

SA M O R Z Ą D U  GOSPODARCZEGO.
przy którego pomocy musimy uzdro­
wić nasz aparat handlowo-przemysło­
wy w kierunku ulepszenia i unowo­
cześnienia naszej produkcji, usunięcia 
zbędnego pośrednictwa i nadpro­
dukcji w niektórych gałęziach, a roz­
budowę niektórych działów, dotych­
czas zaniedbanych, szczególnie 
w przemyśle przetwórczym to jest 
rzeczą oczywistą, że 
DLA Z O R G A N IZ O W A N IA  N A S Z E ­
GO, HANDLU, RZEM IOSŁA, PRZE­
M YSŁU  I R O L N IC T W A  KO NIECZ­
N Y  JE S T  —  SPOKÓJ, SPOKÓJ  

1 JESZC ZE R A Z  SPOKÓJ  
W E W N Ę T R Z N Y !

Dlatego, stając dziś wobec zbliża­
jących się wyborów do Sejmu i Se­
natu, które odbędą się w dn. 4 i 11

Rzemiosło polskie w 1927 roku
Zjazd Izb Przemysłowych

W  roku  1927 odby ł się wielki 
z jazd  Izb P rzem ysłow ych  w  Kra* 
kow ie w dn. 11 kwietnia , k tó ry  za* 
mienił się w p raw dz iw y  Kongres 
rzem iosła polskiego.

N a  zjazd  ten przybyli przedsta* 
wiciele rzemiosła z całej Polski. 
P rzew odniczył na zjeździe tym  
z wielką godnością zasłużony rze* 
m ieślnik krakow ski, odznaczony w 
roku ubiegłym o rderem  „Polonia 
R e s t i tu ta “, Prezes K rakowskiej Iz* 
by Rzemieślniczej Piotr K ossobudza 
ki. Z ja z d  ten zaszczycił swą obec* 
nością p. M nister Przem ysłu i Hans 
dlu, E. K wiatkowski, k tó ry  wów* 
czas wypow iedział do rzemiosła 
polskiego te pam iętne  słowa: „Siłę 
pańs tw a  każdego m ierzy  się siłą 
gospodarcza, zdolnościam i ekspan* 
sji. tan'ą produkcja.

T e czynniki decydują  o pow adze 
i bezpieczeństw ie pańs tw a  na ze* 
wnątrz , podkreślił  wów czas p. Mi* 
nister. W edle  liczby ludności zaj*

m u jem y  w  Europie  6 miejsce, pod 
względem zaś  gospodarczym  znacz* 
nie skrom niejsze. S tarać się więc 
powinniśm y, aby  pozyskać szacu* 
nek innych także  siłą gospodarczą,

O rgan izu jm y  się więc — nawo* 
ływał p. M inis ter  — w imię real* 
nych interesów, które nas łączą i 
spajają, a nie wedle tych, które nas 
różniczkują.

Chciałbym  — podkreślił  p. Mini* 
ster, — aby z tej sali rozszedł się 
głos na  całą Polskę.

Chciałbym , aby  w  Polsce zrozu* 
miano, że prócz ro lnictw a i prze* 
mysłu, są jeszcze dw ie siły  twór* 
cze: handel i rękodzieło.

Rozw ój rolnictwa, przem ysłu, rę* 
kodzieła i handlu jest podstawa  
dobrobytu narodu. Bez sharmoni* 
zowania tych czterech s'ł nie może 
być Polska tak silna, jaka bvć po* 
winna w  imie jej św ietnych tra* 
dycji.

marca 1928 r., musimy patrzeć na nie 
jako na główny cel naszych wysił­
ków narodowych w roku nowym, 
i sprowadzić je do należytej roli.

Dość mamy już eksperymentów  
z naszem życiem gospodarczem!

Dość mieliśmy już niedźwiedzi, ba­
wiących się w składzie porcelany, 
w rodzaju p. Grabskiego, lub żyraf 
w rodzaju p. Zdz.echowskiego, którzy  
różnemi parytetami „frankowemi" 
i „gospodarczemu czynili istne wiwi­
sekcje nad biednym obywatelem 
i płatnikiem podatkowym.

Pamiętamy dobrze „siwki" p. Grab­
skiego i „kasztany" p. Klarnera, któ­
re zabierały ostatnie sprzęty z miesz­
kań.a rękodzieln.ka i wywoziły na 
sprzedaż nieraz ostatnie narzędzia 
pracy z warsztatu rzemieślniczego.

Szerokie warstwy stanu średniego, 
rzemieślnicy, drobni kupcy i inteli­
gencja pracująca doceniły sprawie­
dliwie zabiegi rządu Marszałka J. Pił­
sudskiego nad poprawą warunków 
kredytowych, otoczeniem rzemiosła 
opieką prawa przez wprowadzenie 
samorządu gospodarczego i nieopie- 
ranie prasy skarbowej jedynie na 
warstwach ekonomicznie słabszych, 
jak to miało miejsce przedtem.

Jeżeli więc w roku przyszłym ma 
nastnpić dopiero realizacja sukcesów, 
osiągniętych przez pożyczkę amery­
kańską, organizacja samorządu go­
spodarczego, uregulowanie stosunków  
z Litwą — to nie psujmy tych pięk­
nych perspektyw gospodarczych sta- 
ropolskiem pieniactwem, nie wtrącaj­
my do polityki dostojników Kościoła 
katolickiego, którzy wyraźnie oświad­
czają, że

„ W Y K L U C Z A JĄ  W SZE LK Ą  
W A L K Ę  Z RZĄDEM ".

Idźm y więc do zbliżających się w y ­
borów jako
W IE L K A  GRUPA O B Y W A T E L I,  
M A J Ą C Y C H  N A  W ZGLĘDZIE J E ­
D YN IE  DOBRO P A Ń S T W A  1 DO­
B R O B Y T  CAŁEGO NAROD U I  PO­
P R Z Y J M Y  C A ŁKO W ICIE  B E Z P A R ­
T Y J N Y  R Z Ą D  M A R S Z A Ł K A  J  
PIŁSUDSKIEGO,

przeciw któremu mobilizują się je ­
dynie zbankrutowani politycy partyj­
ni i nieudolni dygnitarze, którzy swe- 
mi rządami doprowadzili cały kraj 
do ruiny.

Stając więc na progu Nowego Ro­
ku, przyłóżmy też swą cegiełkę 
do budowy wielkiego gmachu lepszej 
przyszłości naszej Ojczyzny, aby 
w roku przyszłym rozwój życia go­
spodarczego ziścił pokładane w nim 
nadzieje i nie dajmy się znów skusić 

W ĘŻO W I P R Y W A T Y  
1 DEMAGOGJ1 P A R T Y J N E J !

Jan Kord
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Międzynarodowe sukcesy Polski
W chodzim y  w now y rok, otwie* 

ra ją  się przed  naszem  m iodem  pań* 
s tw em  szerokie h o ry zo n ty  p rz y ­
szłej pracy, dlatego obejrzany się 
za siebie i z róbm y roczny „rachu* 
nej sumienia" polskiej polityki.

R ok obfity  był w w ydarzen ia  po* 
lityczne i n iespokojny. W ie lka  Bry* 
tanja, filar pokoju  europejskiego, 
po przeżyciu wielkiego wstrząsu, 
jakim  by ł s t r a jk  powszechny, zry* 
wa s tosunk i dyp lom atyczne z U n ją  
Sowiecką, s ta ra jąc  się odgrodzić 
Rosję  „m uram i żelaza" od Europy. 
S ta ry  b ry ty jsk i  lew mścił zniewa* 
gę, jaka spotkała  A nglję  w  Chi­
nach.

Polska, wciągana w orb itę  kom* 
binacji angielskich, u trzym uje  po* 
Kojową linję polityki względem 
Rosji i naw et  huk  rew olw erow ych 
s trza łów  K ow erdy  nie naruszy ł ci­
szy, panującej nad bezkresnem i ru* 
bieżami kresow em i Polski. Rząd  
M arszalka Piłsudskiego u ra tow ał  w 
pew nym  m omencie Europę w schod­
nia od w strząsu  wojennego.

I w idzim y konsekw entn ie  linję 
pokojow ą Polski, k tó ra  w Genewie 
na forum  przedstawicieli wszyst* 
kich pańs tw  wnosi p ro je k t  po tęp ie­
nia w ojny, ja k o  środka  załatwia* 
nh sporów  m iędzynarodow ych. 
P ro je k t  ten  został p rzy ję ty  jedno* 
myślnie, da jąc  dow ód  w zrostu  jdei 
pokojow ej wśród ludów  całego 
świata i solidarności pańs tw  mniej* 
szych, k tó re  bezwzględnie opowie* 
działy się za p ro jek tem  Polski.

Zjednoczenie ludowe
SOSNOWIEC, — W dn. 27 b. m. 

w 7awieroiu odbył kę  bardzo licznie 
obesłany powiatowy ziazd rolników, 
zwołany przez wybitnych miejsco­
wych działaczy włościuńsldch: Lam- 
cha z Niegowy, Kwapisza z Promaro- 
wa i Olszewskiego z Myszkowa, w 
sprawach organizacyjno - wyborczych. 
Po wysłaniu depesz hołdowniczych do 

Prezydenta Rzpltej, Marszałka 
Piłsudskiego i senatora Bojki, na 
zjeździe ukonstytuowano tymczasowy 
powiatowy zarzad „Zjednoczenia Lu­
du", do którego weszl’: Łaskota z
Blanowicz, Dębisz z Jaworznika, Ol­
szewski Zygmunt z Myszkowa i Ol­
szewski W ładysław Pozatem utwo­
rzono na zjeździć radę pcw. i 14 gmin­
nych komitetów wyborczych. Równo­
cześnie w czasie zjazdu prezes partji 
pracy w Sosnowcu, dr. iosiewski, w 
imien u pcrtji zgłosd akces do bloku 
wyborczego ze Zjednoczeniem Ludo- 
wem.

M inister  Zaleski nacisnął na  
wielki „nagniotek" m iędzynarodo* 
wy, jak im  jes t  sp raw a  poko ju  po* 
wszechnego i rozbro jen ia , wywo* 
łując krzyw ien ie  u... zainteresowa* 
nych... Niemiec.

R ząd  jed n a k  szukał sposobu 
współżycia z tym  n iespokojnym  
sąsiadem  zachodnim , k tó ry  łudził 
się prze,z długi czas, że zdusi bar je* 
rą  celną polski prizeim sł. Rokowa* 
n ia  o t r a k ta t  hand low y ty lekroć  
przeryw ane, doszły do sku tku  dzię* 
ki dobrej woli rządu polskiego, m o­
że dr. H erm es  min. pcłnom ocny 
m em iecki będzie  reprezen tow ał 
osta tecznie  w  rokowaniach, toczą* 
cych się obecnie w  W arszaw ie  
pierwiastek... harm-onji i współży* 
cia.

O s ta tn im  ak tem  wielkiej donio* 
słości politycznej, k tó ry  p ieczętuje 
całą naszą  działalność poko jow ą  to

spraw a litewska.

Pożar zarnku
U nia  23 grudnia  zam ek dzików* 

ski, własność Zdzisław a hr. Tar* 
nowskiego, jiadł ofiarą płomieni. 
Ogień rozpoczął się od  strychu, 
p raw dopodobn ie  nasku tek  wadli* 
wej kons trukc ji  kaloryferów. Przy  
pożarze straciło  życie 11 osób, w 
tem  sław ny sportow iec  p. A lfred  
Freyer, syn koniuszego hrabiego 
Tarnow skiego

K atastro fa , jak a  spadła  świeżo 
na zam ek dzikowski, je a n o  z pierw* 
szych ognisk k u ltu ry  polskiej, jest 
niewątpliw ie n iety lko  klęską rodu  
Tarnowskich, ale także  narodową, 
jakiej nie pam ię tam y  od  czasu roz* 
biorów Polski, k tó re j  -skarby grabi* 
h m asowo i wywozili na jeźdźcy. 
G d y  więc społeczeństw o nasze  po* 
zosta je  pod  w rażen iam i bolesnej 
otruty*,; nie będzie od  rzeczy poin* 
form ować szersze jego sfery  o ro* 
dzie Tarnowskich i sam ym  Dziko* 
wie.

P ro top las tą  w łaściwym  Tarnów* 
skich (po podzieleni i się Leliwe* 
tów na Tarnowskich, Jarosławskich  
i M ełsztyńskich) był Jan Validus 
z Tarnowa, w ojew oda  k rakow ski 
ożeniony z kanc le rzanką  czeską, 
Elżbieta de Sternberg, zm arły  w  r. 
1432. Z  synów  jego, Jan Am or z 
Tarnowa, kaszte lan  k rakow sk i dał 
początek  lin ji hetm ańskiej, wcze* 
śn ;e wygasłej, bo na synu  wielkie* 
go netm ana, Janie K rzysztofie w 
r. 1567, a inny  Jan Feliks, jest  pra* 
szczurem  panów  na D zikow ie.

D zików  odegrał w  dziejach waż* 
niejszych  rolę w  sm utnvm  już dla 
Polski czas ie. O to  gdy  legalnie i pra* 
wom ocnie  o b ran y  k ró lem  polskim

Polska w  osobie m arsza łka  Pił* 
audskiego, wyciągającego do Wal* 
dem arasa  rękę, zadokum entow ała  
jeszcze raz, że chce pokoju , że 
wszelkie p ro jek ty  inwazji, są nie* 
realne. N a tu ra ln ie  n ie  należy są* 
dzić, że współżycie nasze  z Litwi* 
nam i u łoży  się odrazu „ jak  po ina* 
śle“, by łoby  to  naiwnością, lecz 
chodzi tu o zakończenie  drażniące* 
go s tanu  w ojny.

Bilans całoroczny naszej pob tyk i  
zam ykam y  z wielkiemi rezultata* 
mi — znaczenie i p restiż  Polski na  
teren ie  m iędzynarodow ym  wzrósł 
ogromnie, ilustruje to  najlepiej 
fakt ogromnego zain teresow ania  
się osobą M arszałka  Piłsudskiego 
w Genewie, gdzie s ta ł  się on „osią" 
wszelkich rozm ów  i kom binacyj 
politycznych, rozcinając  jednym  
zamachem  zagadnienie, norm aln ie  
trw ające  tygodniami.

w Dzikowie
po A uguście MuCnym. ro d ak  Sta* 
nisław Leszczyński m usiał sie chro* 
nić p rzed  w o jskam i rosyjskiem i, 
ponierającem i jego przeciw nika 
Augusta III, do Gdańska, a po tem  
do Królewca, na sku tek  m anifestu  
króla*wygnańea zaw iązala się w 
D zikow ie generalna konfederacja , 
k tó ra  prócz chwilowej nadziei, nic 
p rzyn iosła  m u  żadnej korzyści, 
a R zeczypospolitej przed łuży ła  
krw aw ienie  się (1734 r.).

D aleko  większe znaczenie  m iai 
Dzików, j iko siedziba bezcennych  
zbiorów. W  zam ku bowiem  mieści* 
ło się bogate  archiwum  rodzinne  
i s łynna bib lio teka, o raz  galer ja  
obrazów . Szczęściem, że te  bezcen* 
ne zb iory  ocalały od ognia, miano* 
wicie: ze zbiorów ocalono 50 proc. 
d ruków  18*go w. i około 75 proc. 
książek nowszych. W  archiw um  
ocalały praw ie w szystk ie  dokumen* 
ty, sk ryp ty , cała kolekcja  miniatur, 
prawdę w szystk ie  ob razy  oprócz 
po r tre tó w  rodzinnych, k tó re  by ły  
rozw ieszone w  klatce  schodowej. 
Z do łano  u ra tow ać  część rzeź1 
m a rm urow ych  i a labastrow ych. 
N iek tó re  z nich  zosta ły  uszkodzę* 
ne p rzy  ratowaniu . Buława i rząd  
na  konia  he tm ana  Ja n a  T a rn ó w 1* 
skiego są n ieuszkodzone. Ocalała 
część sreber. W czora j  odbyło  się 
nabożeństw o w  D zikow ie  za duszę 
ofiar pożaru. O  go-dz. 2*ej odbył 
się pogrzeb  trzech  w ydo b y ty ch  z 
pod  gruzów ofiar, a mianowicie: ś. 
ip A lfreda  Freyera , sem inarzystk i 
K uczm irów ny i robo tn ika  Gila. 
W" pogrzebie wzięła udział ogrom* 
na ilość publiczności.
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P o lsk i park n a tu ry
N ajp iękn ie jszym  zakątk iem  na* 

szego k ra ju  je s t  bezsprzeczm e łań* 
cuch gór Karpackich, s tanow iący 
południow e rubieże Rzeczypospoli* 
tek  N iem a  chyba  człowieka, na któ* 
rego nie wyw iera  wrażenie  piękno 
naszych  gór. Wprai* dzie n ie jeden  
m  nas woli m oże  senne, rów ne prze* 
strzenie  stepowe, inny  znów  za* 
chwycą się m orzem . A le ani gład* 
ka, sm ę tn a  dal stepowa, ani potęga

m orza nie mogą dorów nać  w p ro s t  
p rzy tłacza jącem u m ajes ta tow i gór, 
połączonem u z pew ną romantycz* 
ną dzikością.

Ale i w  rzeczach, toczących  sie 
gór, gusta są rozbieżne: jeden  woli 
potężne, na jeżone  skałami, niedo* 
stępne  wirehy, in n y  przek łada  ła* 
godne, faliste wzgórza, jeszcze in* 
ny  s ta je  n ieśm iały  z zachw ytu 
p rzed  m ajes ta tem  gór, otu lonych

■? - . - A l . . . / '  v  &  . f *  '
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ciem nym  płaszczem  puszcz nieprze* 
bytych .

W  K arpa tach  właśnie znajdzie* 
m y to  wszystko. O to  T a try ,  w  któ* 
rych  w ys tępu je  w  całej pełni maie* 
s ta t  dzikiej p rz y ro d y  górskiej. Jest 
lO najw yższa , na jp iękn ie jsza  i naj* 
b a rd z ie ’ zw iedzana część K arpat, 
w śród  k tó re j  leży perlą  uzdrow isk  
polskich -— Zakopane, k tó rego  roz* 
wój postępu je  w  coraz szybszem  
tempie, jedna jąc  te j  małej do nie* 
daw na ciosce górskiej m iano Me* 
ranu  północy. O to  P ien iny  i w ijący  
się w śró d  .ch białych, pTOstopad* 
łych  ścian D unajec  czaru ją  niepo* 
rów nanym  w dziękiem  romantycz* 
ności. O to  Besicid zachodni, gdzie 
t ry sk a ją  źródła  W is ły  i w  sąsiedz* 
twie k tó ry c h  rozciągają  się ta  jem* 
nicze, bezkresne  lab iryn ty  jaskm  
w Bielsku. O to  G organy, k tó re  dzi* 
kością i pu s tką  przew yższa ją  
wszystk ie  łańcuchy  n iety lko  Kat* 
pat, ale i Alp. P o d  względem  pięk* 
ności w yb ija ją  się n a  czoło K arn a t  
W schodn ich  Stoki ich pok ryw ają  
dziewicze lasy  i kosodrzew ina, 
a szczy ty  zdob ią  ogrom ne głazy. 
O to  m o n o to n n a  i ponu ra  Czarno* 
kora, wysoki, łagodnie nachylony 
wał traw iasty , z dobny  gdzisnie* 
gdzie po tężnem i głazami.

P iękne są nasze góry, to też  śmia* 
ło m ożna  pow tórzyć  słowa poety :  

\V góry, w  góry, m iły  b ra c ;e, 
Tam sw oboda czeka n a  cię...

i i i i i i B n o m i a n i i i i i i i i  i i j u i l i s i .  t a M M M U M U s  m  “ w *

N o w y  Ro k
w tradyc i ludowej

Jednem  z na ju roczystszych  świąt 
jest N o w y  R ok  — przełom ow a 
chwila, gdy  uderzen ie  północnej 
godziny zam yka  jeden , a otwiera 
drugi okres  czasu — rok. W ieczór 
■Sylwestra i N o w y  R ok  był i jes t  
dotychczas obchodzona  hucznie 
i wesoło, n ie ty lko  w m iastach, ale 

n a  wsi -— m oże naw e t  w  w iększym  
stopmu.

Z a  p oczą tek  N ow ego  Boku nie 
zawsze uważano dzień 1 stycznia. 
W  zamierzchłej s ta roży tnośc i  no* 
w y ro k  liczył się z po czą tk u  wio* 
sny, w  erze wczesnego chrześcijań* 
stw a —  od Bożego N arodzen ia ,  do* 
piero w  średniow ieczu zaczęto 
święcić dzień 1 stycznia, ok taw ę 
N a ro d z in  C hrystusa , k iedy  to  o trzy  
mał imię Jezus.

D aw nie j  obchodozno wesoło je* 
dynie  N o w y  R ek ; Sylw ester był 
dniem  m od li tw y  dziękczynnej za 
dobrodzie js tw a  ubiegłego roku.

W  obchodzie N ow ego  R oku  wiek 
kie znaczenie odgryw ają  powinszo* 
w ania  i w ró żb y  wszelkiego rodzą* 
ju. Rolnicy natu ra ln ie  nie zanied* 
bu ją  żadnvch  guseł, m ających  
w płynąć  na  podniesienie  urodzaju .

S p o ty k a jący  się na drudze włością* 
nie obsypywali się owsem, a gość, 
w chodzący  do domu, w ysypuje  
n a  cz tery  rogi stołu po garstce  ow* 
sa, „aby  n a  p rzysz ły  rok bochny  
chleba cały stół p rzykryw ały" . A by  
drzew a owocow e obfiC e rodziły, 
obwiązuje  się je  w  dzień noworooz* 
n y  pow rózłam i ze słomy, poczem, 
pow racając  z sadu  do domu, jeden 
wieśniak niesie n a  p lecach drugie* 
go, aby  w  ty m  roku  trzeba  było  tak  
samo nosić owoce.

N a  os ta tn ią  w ieczerzę p o d a ią  na 
wsi „lemieszkę" — p o traw ę  z mąki 
pszennej lub h reczanej,  su to  okra* 
szonej. Po posiłku „lem ieszką" oma* 
żuje się szyby  cha ty  n a  znak, aov 
w ciągu przysz łego  roku  zawsze 
była  obfitość  jadła.

Dziew częta  w różą  sobie naiural* 
nie p rzedew szys tk iem  o zamążpój* 
ściu. Z n a n y  zw yczaj odlewania fi* 
gur ołow ianych lub w oskow ych  
zna jdu je  w  wigilję N o ’ /ego Roku 
obszerne zastosowanie. Inny  rodzaj 
w różby  polega n a  tem , że dziew* 
czyna winna doczekać do pó łnocy, 
siedząc p rzed  lu s trem  w  izbic, os 
świetlonej dw iem a w oskow em i

Wi icami. Cierpliwej dziewicy u* 
każe  się "w pew nej chwili w lustrze  
postać  m ęska, s to jąca  poza  nią: to  
zjawa jej przyszłego męża. Jednak* 
że pobożne i uczciwe dziewczęta 
nie od d a ją  się tego rodza jow i gu* 
slom, w ierząc  święcie,, że zjawa, u* 
kazu jąca  się w  lustrze, byna jm nie j  
nie je s t  pos tac ią  jej przyszłego, 
lecz... sza tanem  we własnej osobie. 
W iadom o, że te n  ogoniasty  jego* 
mość jes t  bardzo  łasy  na u rodę  ko* 
biecą, zwłaszcza, że n ieodzow nym  
w arunk iem  udan ia  się w różby  jes t  
to, że dziewica musi zna jdow ać  się 
w s tro ju  A dam a, czy raczej—-Ewy.

Z  zabaw, ciesząccyh się najwięk* 
szem now odzeniem  w czasie No* 
wego Roku, jes t  p rzebieran ie  się 
za zw ierzę ta  i dziadów. Przebta* 
nych  nazyw a lud  w iejski „draba* 
r r i“. Często  tak ie  „d rab y “ prowa* 
dzą na  łańcuchach  żywmgo lisa 
lub wilka, sc hw y tanych  w pułapkę.

Z  N o w y m  Rokiem  związane są 
nas tępu jące  przysłowia:

Nowy Rok pogodny -— zbiór bedzie
dorodny

Gdy na Nowy Rok jasno — bądzie
w gumnach ciasno 

Gdy Nowy Rok mglisty — jeść będą 
zboze glisty.
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Skarby kultury narodowej
Pałac wilanowski

N ajcen n ie jszy m  zaby tk iem  w o* 
kolicach W a rsz a w y  je s t  bezsprzecz; 
nie pałac w  W ilanowie, s tanow iący 
pierw szorzędną, europe jską  osoblń 
wość. Sam a wieś, nosząca  niegdyś 
nazw ę W ilanów , należy do najstar* 
szych osad w  sąsiedztw ie stolicy. 
Jes t  to piękne i mile ustronie , chęt; 
nie odw iedzane p rzez  ludność W ar;  
szawy.

W  roku  1677 król Jan  Sobieski 
zachw ycony  m alowniczem  położę; 
niem W ilanow a nad  łachą wiślaną, 
w ystaw ił tu  pałac, k tó ry  jes t  jećU 
nym  z na jcennie jszych  zaby tków  
barokow ych. P oczą tkow o  pałac, 
k tórego  budow ę ukończono  w r. 
1680, składał się jedyn ie  z główne? 
go korpusu; sk rzyd ła  boczne dobu; 
dowali późniejsi właściciele. W  ro; 
ku  1853 odk ry to  obok  pałacu ślady 
kościółka, wzniesionego również 
przez k ró la  Ja n a  III. O prócz  tego 
pa rk  pałacow y by ł założony według 
w skazów ek  króla, a n iek tó re  topo; 
le by ły  sadzone jego ręką.

Pałac jest zarów no zew nątrz , jak  
w ew nątrz  bogato  ozdobiony stu; 
k a te r jam i  i rzeźbami, a sufity  m a; 
lowidłami. N a  zwiedzenie zasługu; 
je galerja  obrazów  m istrzów  o b ­
cych, na k tó rą  składa się blisko 
1000 płócien. O prócz  tego  zna jdu je  
się tu  cały szereg cennych parnią; 
tek  i zaby tków , jak sty lowe meble, 
sp rzę ty  i t. p. D aw na  sypialnia 
k ró la  Jana, w  k tó re j  zm arł on dnia 
16 czerwca 1696 roku, zosta ła  prze;

robiona na kaplicę, czego w żadnym  
razie nie m o żn a  nazw ać pom ysłem  
szczęśliwym.

W idzen ia  godny  jes t  również ko; 
ściól w  W ilanowie, gdzie zna jdu je  
się kilka cennych rzeźb i obrazów. 
Kościół ten, zbudow any  w  r. 1872, 
p ro jek tow ał Marconi.

M iędzy  kościołem  a pałacem  
wznosi się grobowiec hr. Stanisła; 
wa Potockiego w sty lu  angielskie; 
go gotyku.

N a  zakończenie  mała uwaga pod  
•adresem adm in is trac ji  dóbr wiła; 
nowskich: dlaczego zwiedzanie pa; 
laou jest tak  u trudnione, jeżeli cho; 
dzi o pojedyńcze  osoby?  N iedaw no

Portrei Jana Sobieskiego 
w Zamku Wilanowskim.

A utor nieznany.

np. pe.wien tu rys ta ,  cudzoziemiec, 
po  długiem ko ła tan iu  u w ładz  aa ;  
m in is tracy jnych  pałacu, odszedł 
z kwitkiem...

Czy tak  być pow inno?

P AŁA C  W W ILA N O W IE . CZĘŚĆ Ś R O D K O W A .

Pokój sypialny króla Jana. — W głąbi biurko oharownnc przez papieża Innocentego 111 go 

na pamiątką zwyciąstwa pod Wiedniem.

Pierwsze choinki
W edług legendy h is to rja  pierwszej choinki 

zw iązana jest ,z roikiem pańskim 724,
Pewnego wieczora doszedł św. Bonifacy do 

polanki', na k tórej wznosił isiię wspaniały 
dąb, |pod którym  sta l o łtarz  boga piorunów 
i wojny Thora. W koło ołtarza zebrali się li­
czni czciciele bożka, by być świadkami d o ­
rocznej krw awej ofiary. Przyprowadzono 
więc szlachetnego rum aka, którego krew 
m iała w lać silę i męstwo w żyły pijących 
i dać im moc do zw ycięstwa nad  nieprzyja - 
ciółmi. A  ponieważ w roku poprzednim pa­
nował w  k ra ju  nieurodzaj, bożek wszech­
w ładny Thor otrzymać miał dla ułagodzenia 
gniewu swego ta k ie  i ofiarę ludizką.

Odprowadzono go do stopni o łtarza i ka­
płan pogański wzniósł nad głową klęczącego 
chłopca topór. Ale w tejsam ej chwili św. 
Bonifacy podbił topór swą laską i broń po­
gańskiego kapłana roizpryislnęła się na drob­
ne cząstki na kamiennych stopniach ołtarza. 
Św. Bonifacy w tedy przemówił tak  przeko­
nywująco do pogan, opow iadał im w tak  
podniosłych słowach o miłosierdziu chrześci- 
jańskiem i Chrystusie, że wyznawcy Thora 
porzucili stare bogi.

Symbolem nowej w iary sta ł się w tych 
stronach dąb, pod którym  ukazał po raz 
pierwisZy Bonifacy,
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Poznański stan jredni opowiedział 
się za rządem

W  Poznaniu  ziednoczenie  związ; 
ków cechów sam odzielnych rze; 
mieślników i przem ysłow ców , zje; 
dnoczen/e związków tow arzys tw  
przem ysłow ych  i rzemieślniczych 
ziem zach Polski, ko m ite t  w ybór; 
czy  urzędn ików  państw ow ych  i sa; 
m orządow ych  ziem zach Polski, 
oraz zjednoczenie  s ta n u  średniego 
na okrąg poznański u tw orzy ł „N a ;  
rodow ą un ję  gospodarczą  stanu 
średniego11, która, zryw ając z do; 
tychczasow ym  system em  rozpano; 
szonego p a r ty jn ic tw a  i stojąc na 
stanowisku w spółpracy z rządem, 
ma na celu reprezentowanie stanu 
4~’ dniego i 'ntePgencii pracującej. 
O brona tych  w a rs tw  dotychczas 
najbardzie j  pokrzyw dzonych  i za; 
pewnienie im należytej reprezen ta ;  
nji w ciałach ustaw odaw czych , na; 
kazuje  w  chwili obecnej skupienie 
w szystk ich  pok rew nych  organiza; 
cvj społecznych i gospodarczych. 
W  tym  celu wym ienione organiza; 
cje p rzy s tęp u ją  do podjęcia  pe r;  
t rak tac j i  ze zbliżoncmi ugrunow a; 
r iam i, celem u tw orzen ia  wspólnego 
bloku wyborczego.

N a  czele K om ite tu  wyborczego 
narodow ej unii gospodarczej stanu 
średniego stanęli pp.- Kazimierz 
Chm!elewski, prezes, T. M łokosU;

wicz. generalny sekretarz, Alfred  
Adamek, Stefan Sikorsk' A ntoni 
Bartkowski, Kazimierz Syller. Jó; 
zef Hanasz, Kazimierz Żakowski, 
B cl;sław  M acioszcz /k

W obec  deklaracji N arodow ej unji  
gospodarczej s tanu  średniego, n ry ;  
skają  z łudzenia pew nych grup poli; 
tycznych, k tó re  na łam ach swej 
p rasy  p rzekonyw ały  czytelników, 
iż „pow stającej U n ji  nie na leży  
:dentvfikow ać ize zjednoczeniem  
stanu  średniego".

U tw orzen ie  „N arodow ei Unji 
G ospodarczej Stanu Średniego* 
stanowi doniosłe zdarzenie  w  ży ; 
oiu mie szczaństw a wielkopolskiego. 
Jest  ono połączeniem dla p o w a ż n e 5 
akcji  polityczno-gospodarczej zwia3 
sku cechów rzem ieślniczych ze 
zwiazUem  to w arzy s tw  nrzem ysło ; 
wych.

N a  czele nowej organizacji został 
postaw iony  prezes K. Chm ‘e ’ewski, 
przedstawiciel tow arzystw  przem y; 
slowych na zjeździe s tanu  średnie; 
go w W arszaw ie  w  1926 r.

Do now outw orzonego  kom ite tu  
weszli: p rezes  związku cechów rze; 
źnickich K. Syller, prezes Z iedno ;  
czen:a Stanu Średniego J. H anasz  
i red. K. Żakowski.

Postanowienia wyborcze
R ady  N aczelnej Z jednoczen ia  Sta; 

nu Średniego na  Pom orzu.

W  dniu 21 b. m. odbyło  się posie; 
dzenie P rezyd jum  oraz członków 
R ady  N aczelnej Z jednoczen ia  Sta; 
nu Średniego O kręgu  pom orskiego 
w Grudziądzu . Po obszernej dysku; 
sji powzięto  nas tępu jącą  uchwałę:

„Z jednoczen ie  S tanu Średniego 
na Pom orzu , dążąc do uzyskania  
reprezen tac ji  w łasnej w Sejmie, 
pó jdz ie  p rzy  obecnych  w yborach  
w bloku z tem i u g rupow anym i, 
k tó re  s to ją  n a  s tanow isku  współ; 
p racy  z rządem.

Z ebran ie  upow ażnia  p rezyd jum  
do1 p rzep row adzen ia  decydujących  
p e r trak tacy j  z ugrupow aniam i zblk  
żonemi program ow o do Z jednoczę ; 
nia Stanu Średniego, j a k  C hadec ją  
o raz  z temi stronnictw am i, k tó re  
s to ją  na' s tanow isku  w spółpracy  
z rządem

Moskwa zawsze niezadowolona
Wśród sfer oficjalnych sowieckich 

panuje coraz większe n ezadowolenie 
z porozumienia polsko-litewskiego.

P rasa  sowiecka msDirowana oczy; 
wścle  przez komisarjat spraw zagra­
nicznych, wyraża obawy, że porozu- 
m eme polsko-'itewskie wzmocni pier­
ścień wrogi, o tacza jący  Rosję

Jerzy  M ariusz  Taylor.

Koniec domu Doug’asów
Opowieść historyczna

I.
M sza w  kaplicy, poświęconej 

świętej Obluoienicy, pa tronce  pa; 
nów  zam ku skończyła  się wreszcie. 
Zam ilk ły  organy. Ksiądz, pobłogo; 
s ław iw szy zebranych, w yszedł do 
zakrystji .  Zaczęli opuszczać kapli; 
cę dam y i rycerze. W k ró tc e  też 
szczuplu tka  naw a  opustoszała  zu; 
pełnie. T y lko  hrab ia  W illiam  jesz; 
cze m odlił się żarliwie. W reszcie  
w sta ł  i, b ijąc się w  piersi, opuścił 
świątynię.

W span ia łe j  postaw y był to  ry; 
cerz, b a rczy s ty  i wysoki. Długie, 
jasne włosy, k ró tk o  przycięle  n a d  
czołem, b ram ow ały  nrlodą, opalo; 
ną tw arz , na  k tó re j  znać by ło  licz; 
ne szram y, ś lady  bojów.

Szczękając  m ieczem  i ostrogami, 
p rzeszedł szybko przez ko ry ta rz ,  
łączący kaplicę z jego pokojami. 
Kaplica mieściła się w  jednej z na; 
rożnych  baszt, p rzeto  k o ry ta rz  za; 
opa trzony  by ł l icznemi strzelnica; 
mi, jak  całe górne piętro  zamku.

H rab ia  W illiam  spojrza ł przelot; 
nie p rzez  jeden  z otworów.

N a  dziedzińcu, pod  w odzą kilku; 
na s tu  oficerów, ćwiczyło się woj; 
sko. Żołnierze, odziani w  cienkie, 
fałdziste  spódniczki góralskie, nie 
sięgające kolan i pozostaw iające  
sw obodę obnażonym  nogom, 
tkw iącym  w nab ijanych  gwoździa; 
mi butach, przechodzili  spraw nie 
przez podw órko , form ując  szeregi, 
colfając się i naciera jąc  z okrzykiem  
na niewidzialnego wroga.

Douglas uśm iechnął się dumnie.
Było to  jego w łasne  wojsko. LU 

czyło około pięciu tysięcy  b itnych  
górali, odważnych, gotow ych do 
walki za spraw ę swych panów. N a  
dziedzińcu bvła  częić  zaledwie. 
Reszta  czuwała  po  wieżach i ba; 
stjonach , aby  nic nie zakłóciło spo; 
k o ia  dum nego władcy.

Bo też nap raw d ę  w ładcą bvł h ra ;  
bia Douglas. P anow ał nad  znaczną 
połacią kraju . D aleko  ciągnęły się 
jego włości. A ż  hen, przez pola

i góry całego h rabs tw a  Lamarku. 
Był p o tężny  jak  sam kró l Jakób  II. 
M oże na izamku edynbtirsk im  by; 
lo nawet mniej p rzestronno, niż w 
wielkim kasztelu  Douglasów. Po; 
za tem  kró l nie zawsze m ógł ufać 
sw ym  wassalom. Douglas mógł. 
W iedział o tern.

ofnał się od okna  i wszedł do 
sklepionej kom naty . Rzucił okiem. 
Byli ob\ dwaj. l h rab ia  C raw ford  
i D onald  lo rd  W ysp . Pow ita ł  ich 
uśmiechem

— Modliłem się dłużej w kapli; 
cy za pow odzenie  naszego zwiaz; 
ku. — rzekł. — Czy m asz spisany 
teks t  D onaldzie?

— O w szem  m am  — odparł  pan 
na W yspach .

Rozw inął wielki pergam in  i p o ­
czął czytać.

— W  imię Boże, my, z Bużej las; 
ki p an u jący  i w ładający , W illiam  
h rab ia  Douglas, D onald  lord  of Is; 
lay, oraz D aw id  h rab ia  Craw ford, 
w dniu dzisiejszym, Świętej T ró j ;  
cy, roku  1445, zaw ieram y umowę, 
k tó rą  m y  trzej zobow iązu jem y się 
wspólnie b ronić  naszych  włości, 
oraz wspólnie napadać  na  w szysb  
kich, w szystk ich  bez w yją tku .
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Polski Blok Ziemi Czerwińskiej
Porozumienie wszystkich stronnictw

Z e  Lw ow a donoszą:
Z  in ic ja tyw y i na  zaproszenie  

p. w o jew ody  lwowskiego Borkow* 
skiego, w  obecności w ojew odów : 
Kwaśniewskiego z Tarnopola , Mo* 
rawskiego ze S tanisław owa i Me; 
cha z Łucka, odbyła się dn. 22 bm. 
w  gm achu w ojew ództw a konferen* 
cja, w k tóre j wzięli udział delegaci 
wszystk ich  polskich s tronn ic tw  i 
ugrupowań z :emi czerwińskiej z wv= 
ją tk iem  P. P. S. R eprezen tow ane  
b \ łv :  P a r t ja  Pracy, Zw iązek  Nas 
p raw y Rzeczvpo-sPolitej, P raw ica 
N arodow a, S tronnic tw o Chłop* 
skie, Klub P ra cy  Zachow aw czej, 
Zrzeszenie  G ospodarcze  stanu śred* 
niego, Z iednoczen ie  Ludow e sen. 
Bojki, Polskie Str. Ludow e ,,Piast*', 
S tronnic tw o C hiześc ijańsko  * Na* 
rodowe, Z w iązek  Lud N arodow y , 
C hrześc ijańska  D em okrac ja , Klub 
Republikańsko  * D em okra tyczny , 
M onarchiści, Z w iązek  Żydów*Po* 
laków  i Po lacy  w yznan ia  mojżeszo* 
wego.

Z ebran ie  zagaił w o jew oda  Bor* 
kowski, podk reś la jąc  in tenc ję  rzą* 
du, aby  nrzvszlej kam pan ii  wvbor* 
czej nadać linię, po d y k to w an ą  im 
teresem  państw a i zaznaczył przy* 
tern, że zebranie  ma charak te r  in* 
fo rm acy iny  pom iędzy  ugrupowa* 
n i a m i  polskiemi.

N a s tęp n ie  prof. Kozłowski, omó*

w iwszy m om enty , umożliw iające 
porozum ienie  się naw e t  rozb ez* 
nych  s tronnictw , przeczy ta ł  jako 
podstaw ę do dyskusji, p ro je k t  o* 
dezwy w yborczej, podkreśla jącej 
zasady  w spó łp racy  z rządem.

P ro je k t  odezw y , u t rz y m an y  w a* 
nalogicznym  duchu, przed łoży ł na* 
stępnie  profesor  G roer.

Po zestawieniu listy  cz łonków  
kom ite tu  dla ziemi czerwińskiej, 
w o jew oda  w ołyński M ech przed* 
stawił p o w o d y  i zasady, na k tó rych  
doprow adził  do porozum .enia  po* 
m iędzy w szystkiem i stronn ictw am i 
polskiemi na terenie  w ojew ództw a 
wołyńskiego, w duchu w spółpracy  
z rządem.

Zjazdy rzemieślników
W  roku  1927 odbył się szereg 

z jazdów  lokalnych, organizacji 
S tanu średniego  w różnych  mia* 
s tach w ojew ódzkich  oraz szereg 
z jazdów  zawudowych.

N ajw iększą  żyw otność  wykazało  
Z iednoczenie Z w a zk ó w  Samodziel* 
nych Rzem ieślników i Przemysłów* 
ców  w Poznaniu, k tó re  zwołało kil* 
ka izjazdów, pośw ięconych spra* 
w om  u s taw y  przem ysłow ej i wy* 
borom  do ciał p raw odaw czych.

Rów nież-odbyły  się liczne z jazdy  
związku cechów rzeźnicko*wędli* 
n iarskich, zwoływane w poszczę* 
golnych m iastach w ojewódzkich, 
c raz  z jazdy  piekarzy, cukierników 
i fryzjerów.

N ależy  stwierdzić, że najw iększą 
yw otność  w ykaza ły  zrzeszenia  

rzem ieślnicze, branży spożyw czej.

Co dał rzemiosłu polskiemu 1927 rok?
N ajw iekszem  dobrodz-e js tw em  

dla rzemiosła było  udzielenie m u 
pom ocy  k redv tow ej ,  k tó ra  wyrwa* 
la rękodzieln ików  z rąk lichwiarzy.

i^kcja  kreds7towa rządu  rozpo* 
częła sie leszcze w r. 1926, lecz do* 
p iero w 1927 r. osiągła na leżyte  roz* 
miary.

F rczatkow o rozdzielono przez 
P K. O. 2 uFljony  złotych, z czego 
1 milion zł. p rzvpad l na Kongre* 
sówkę 600 tvs. zł. Wgłopolsce, a 400 
tys. zł. Z iem iom  Zachodnim .

N ależy  podkreślić , że W ielkopoL 
ska i M ałopolska  w v k o rz v s+aly te 
k re d y ty  bezpośrednio , gdyż posia* 
dały  na leży ty  a n a ra t  rozdzielczy. 
N a to m ias t  rzemiosło b. Kongresów* 
ki m usiało ko rzys tać  z k red y tu  z 
pośrednic tw a banków, co znacznie 
poi irażały oprocen tow anie  poży* 
czek.

W końcu ubiegłego roku  k red y t  
udzielony na ten cel kasom  oszczęd* 
nośc:ow vm  i k o m u n a ł e m  został 
podw yższony  do 9 m iljonów  zł.

U m ow a w ym ieniała  w szystk ie  
zamki oraz  liczebność sił zbrój* 
nych, zna jdu jących  s ;ę pod  rożka* 
za mi trzech , zaw ierających zwią* 
zek m ożnow ładców  i mówiła o 
przeciw nikach dość przejrzyście. 
Z  tych, Jakób  K ennedy , biskup 
m iasta  św. A ndrze ja ,  p rym as 
Szkocji by ł  w ym ien iony  w nrost. 
O  innych  um ow a milczała. Nie zo* 
stało  również w snom niane  imię 
króla Bvło to  zbyteczne. W szak  
łączyli się przeciw ko wszystkim  
bez w y ją tku . Jeśli S tuart  nie uko* 
rzv głowy, w te d y  i jego dosięgnie 
m ściwe ram ię U gi trzech wassali.

W illiam  miał świeżo w pamięci 
m ord  dokonamy n a  ,ego st.rv jęcz* 
nych  brac iach  w edynbursk im  
zamku. A łe  działo się to p rzed  pi ;* 
ciu la ty  Król wówczas bvł jeszcze 
dzieckiem. H rab ia  wiedział, że k rew  
nieletnich kuzynów  snlamiła w te d y  
ręce kanclerza Gricbtona. N ie  miał 
niechęci do króla.

Bywało już teraz, że na  czele od* 
działu, liczącego tysiąc, albo i dwa, 
zb ro jnych  górali, w śród  m uzyki 
kobz ia rzy  i dźwięku trąb , odwie* 
dzal słabego k ró la  Szkocji — po* 
tężny  lennik, h rab ia  W illiam  Dou* 
glas.

Polowali razem  i oddawali się 
w spólnym  zabaw om  rycerskim . 
A po tem  często  Douglas chwalił 
króla, w idząc w  Jakóbie  II*im do* 
brego myśliwego i zręcznego szer* 
mierzą,

Inna rzecz p rym as  Szkocji. T en  
p rzek lę ty  klecha daw no juz był mu 
solą w  oku1. N ie tv lk o  jemu. ale 
w szystk im  m ożnow ładcom  połud* 
n i rw e j  połaci k raju .

W iedzieli oni dobrze, że b iskup 
św. A n d r z n a  n ienaw idzi szlachty  
i ustaw icznie  nam aw ia  króla, by  
ograniczył je j  przywileje.

D la tego  też, n iedaw no, mszcząc 
się za te  intrygi, h rab ia  C raw fo rd  
o raz  A leksander  Ogi)vie, pan  z In* 
rezazy, na  czele wielkich zastę* 
p ó w  najechali  ma ja te k  znienawi* 
dzonego biskuna, zniszczyli zas;e* 
w yj spalili budynk i  i zabrali nie* 
w o ^ ik a  i łun bogaty.

Biskuna nie udało im się jed n ak  
wziąć do niewoli i zakuć w żelazo, 
jak  to  radził  , e śmiechem p rzed  
w ypraw a  Douglas.

P rzezo rn y  n ry m as  um k n ą ł  do E* 
d \n b u rg a ,  gdzie czuł się bez,mecz* 
n y m  w  m urach  Dziewiczego Zam* 
ku. nod opieką króla.

U m ow a została  p rze z  wczyst*

kich trzech  podpisana. Z aw is ły  na 
niej herbow e pieczęcie.

II.
W  dzień szalała burza, ale te raz  

m orze uspokoiło  się zupełnie i tyl* 
ko d robna  fala lizała pieszczotliwie 
wysokie, urwiste  wybrzeże.

Był już późny  wieczór, s łońce da* 
w no zapadło. W  oddali, wysoko, 
sk rzy ły  się ognie świateł Edynbur* 
ga.

N a  m orzu  kołysa ł się ledwie wi* 
doczny  s ta tek  z opuszczonym i za* 
glami. Był dobrze zaopa trzony  w 
s łodką  w odę  i żyw ność dla załogi 
i dworu, bowiem  dziś k ró l Jakób  II, 
zniechęcony do panowania n ad  nie* 
sfo rnym i wassalami, w  głębokiej ta* 
jem n icy  miał opuścić stolicę, aby 
udać  się do słonecznej, radosnej 
Francji, gdzie pragnął znaleźć spo* 
kój i wolność, k tó ry c h  nie zaznał 
w  swem  dziedzicznem  państw ie.

G w iazdy  błyszczące na  pogod* 
nem  niebie, w skazyw ały , że musi 
być  już około pom ocy, gdy majt* 
kowie, cza tu jący  na łodzi, umiesz* 
czonej P izy  brzegu, usłyszeli ten* 
tent końskich  k o p y t  na skalistej 
ścieżynie, co się wiła  wciąż ku  E* 
dynburgowi.

Cc. d. n.)
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Z c a ł e j
Kronika lwowska

LW ÓW , — Z Tarnopola donoszą: K ilka 
dni temu wybuchł pożar w  pałacu, należą­
cym do rodziny p, Dunin-Bortkowskiego, 
w ojewody lwowskiego w m ajętności Milów- 
ce-Poryńce pod Trembowlą, Pożar powstał 
z niewiadomej narazie przyczyny na strychu 
Z powodu opóźnienia się pierwszej pomocy 
pożar szybko rozszerzał się i ob ją ł wkrótce 
pokoje 1 -go p iętra, gdzie się znajdow ała bi- 
b ljo teka i galer ja  obrazów. A kcja ra tunko ­
wa, zorganizowana przez straże pożarne 
okolicznych miejscowości, doprow adziła do 
uratow ania części pałacu. Staruszkę m atkę 
p, wojewody cudem uratowano. Szkody 
znaczne. Wetdile ,p'erwszych dochodzeń, 
ogień pow stał w skutek zajęcia się słomy, 
w k tó rą  obfic-ie ow inięta była rura central­
nego ogrzewania. Od słomy zaję ły  się drew­
niane części strychu, poczem pożar p rzerzu­
cił się na 1-size piętro.

Samobójstwo. ■—- W pobliżu Dworca Głów­
nego znaleziono n.a torze zwłoki W ładysław a 
W ajkowioza lat 21, syna emerytowanego 
urzędnika kolejowego. Stwierdzono, że W aj- 
kowicz rzucił się w zamiarze samobójczym 
(pod ko ła  parowozu i  poniósł śmierć na 
miejscu.

Kronika zakopiańska
Lichwa. — Nieiwydanie zawczasu przez o d ­

nośne władze cemr;k a  zimowego w Zakopa­
nem d 'a  pensijomsitów i hoteli spowodowało 
niespotykaną już oddaw na w Zakopanem li­
chwę, przyozem pensjonaty licytują się w za­
jemnie w podbijan 'u  cen, zwyżkujących nie­
kiedy dosłownie po kilka razy  na dzień. P en ­
sjonaty II kałegorji dochodzą już do ceny 
22 zł., pensjonaty I ka egorji do 35 zł., a  n a ­
w et wyżej. Taka 6am a lichwa upraw iana jest 
przy  wynajmie mieszkań sezonowych.

Kronika białostocka
Litewska organizacja partyzancka. — P o ­

licja aresztow ała Józefa Damdisa ze wsi 
W ojtoklenie W incentego Liskowskiego ze 
wen Oszł in;e pow iatu suwalskiego, oskarżo­
nych o należenie do litewskiej organizacji 
partyzanckiej i czynny udział w w alkach 
przeciwko Polsce w latach 1919 — 21.

Wykaz podatków w cgiekucj;
I. Zaliczki podatku przemysłowego za I, 

II  i III kw arta ł 1927 dla przedsiębiorstw  
p lącących kw artalnie.

II, Podatek  przem ysłowy od obrotu 
przedsiębiorstw  zobowiązanych do wpłacań 
miesięcznych za  miesiące od stycznia do 
października włącznie.

III. Państwowy podatek  o|d lokali za  I, II 
■i III kw artał r. b.

V. Państwow y podatek od nieruchomości 
za I i II kw artał r. b w raz z  dodatkam i ko- 
munalnemi.

V. Podatek dochodow y na rok 1927, po- 
m ijając tych płatników, k tó rzy  otrzym ali n a ­
kazy płatnicze po  dniu 15 paźdłzerniika.

P o l s k i
Kronika śiaska

KATOW ICE. — W nocy z dnia 22-go na 
23-ci b. m. o godz. 0.30 wybuch! pożar 
w myśliwskim zameczku na Zadniem Gro- 
niu w W iśle powiatu cieszyńskiego, stano­
wiącym w łasność Komory Cieszyńskiej, 
a przeznaczonym dla p. Prezydenta Rzph- 
te). Modrzewiowy zameczek spłonął do­
szczętnie. Przyczyną pożaru było praw do­
podobnie nieostrożne obchodzenie się z 
ogniem pracujących tam  robotników. Do­
chodzenie wdrożone. Na m iejsce udała  się 
wojew ódzka komisja śledcza.

Inż. Kamieński.  — Dotychczasowy naczel­
ny dyrektor huty  skarbowej w  Strzybnicy 
inż. Kamieński, b. m inister spraw  w ewnętrz­
nych, opuszcza od 1-go stycznia 1928 r. Śląsk 
i przechodzi na śłanowdsko naczelnego dy­
rektora koncernu Zakładów  M odrzęjowskich 
i fabryk H andtkego w W arszawie. Inż, K a­
mieński pracow ał w  ciągu ostatnich la t czte­
rech na G, Śląsku biorąc ż y w y  udział w ży­
ciu publiczńem i społeczinem i zak ładając 
pierwsze P o1sk:e Stowarzyszenie Inżynierów 
■i Techników Polskich.

Straż celna. — W  wyniku inspekcji od­
działów straży  celnych na Śląsku, dokonanej 
przez płk. Pawłowskiego, n astąp ią  większe 
zmiany organizacyjne. Oprócz ogólnych 
zmian w  umundurowaniu i  ekwipunku, jako- 
też zaprow adzenia lepszego uzbrojenia, n a ­
stąp i również polepszenie w podziale służby7, 
umocnieniu ochrony oraz szereg celowych za ­
rządzeń w dziedzinie personalnej, technicznej 
i komunikacyjnej, uspraw niających znacznie 
dotychczasową służbę s traży  celnej. Straż 
ce^na została wyodrębniona .z pod kom peten­
cji okręgowych D yrekcji Ceł

Kronika bielska
Samolot Polskiej Linji Lotniczej Aerolot, 

utrzym ujący komunikację między W iedniem 
a Krakowem, uległ w czoraj katastrofie z po ­
wodu defektu motoru i .zmuszony został do 
wylądow ania o gułdlz. 10 m. 30 pod Biel­
skiem na terenie posiadłości hr. Lariche 
Boenner, Przy lądowaniu ap ara t uległ całko­
witemu zniszczeniu. P ilo t i pasażer kupiec 
Rudo'f I,oevenstein z. G dańska odnieśli lek­
kie poranienia.

Opłaty stem plowe

I. Jeżeli zaczepiona suma podatku  m ająt­
kowego nie przenosi kw oty 50 zł, — odwo­
łanie wolne jeslli od stem pla,

II. Jeżeli zaczepiona sum a podatku  m a­
jątkowego przewyższa 50 zł., lecz nie prze 
k racza  100 zł., stem pel na odwołanie wynosi 
50 gr.

III. Jeżeli zaczepiona suma podatkow a 
przew yższa kwotę 100 zł., wynosi stempel 
2 zł.

IV. N a wszelkie inne podania ii prośby do 
władz państwowych, a więc na prośby 
o ograniczenie, w strzym anie egzekucji illld. 
stem pel w  każdym  w ypadku rów na się 3 zł.

Zjazd rzemieślniczy 
w Aleksandrowie
opowiedział siq za rządem

W  dniu 18 grudnia b. r. odbył isiię wielki 
zjazd rzem iosła ziemi kujaw skiej w A leksan­
drowie.

Po w ysłuchaniu nabożeństwa w  kościele 
jarafjalnym , uczęstnicy zjazdu w liczbie 
około 600 osób zgromadzili siię w sali isKIraży 
ogniowej.

Na przewodniczącego zebrania w ybrany zo ­
sta ł radny St, Nowakowski, sekretarzow ał 
p. B. Karmowski.

Po zagajeniu zebrania prizez przew odni­
czącego przem awiał p burm istrz W. '-'ecarz 
oraz przedstaw iciele w)laid|z miejscowych

Następnie zabrał głos p. H enryk Weber, 
prezes związku cechów rzeźników i wędli- 
niarzy woj. warszawskiego, k tóry  w obszer­
nym referacie zapoznał zebranych z p rzepi­
sami nowej usia.wy przemysłowej, rolą izb 
rzemieślniczych i sposobem przeprow adzen.a 
wyborów do sam orządu gospodarczego.

Nad referatem  p. H. W ebera rozwinęła się 
ożywiona dyskusja.

N a wmidsiek p. P, Morawskiego został przez 
aklam ację p rzyjęty  wniosek następujący:

,,Z jazd rzem ieślniczy ziemi K ujaw skiej 
w dn. 18 grudnia b. r,, obradujący ftad sp ra­
wą zorganizowania wyborów do Izb rzem ieśl­
niczych, w yraża uznanie M arszałkowi J . Pi - 
srjflskiemu i Jego Riządowi za owocną pracę 
nad goSpodarcizem odrodzeniem  państwa".

Następnie zjazd  uchw alił powołać do ży­
cia kom itet wylborczy, w  skład  którego w e­
szli: p. St. Nowakowski, I. Przybysz, A. Glez-

, mer, E. W róblewski, F. Sikorski, L, Laskow­
ski, J . Preczoczyk, B. Karmowski, J .  Kor-
dańislki, G Groblewski, W. Jabłoński, B iał­
kowski, St. Biernacki, Skonieczny, Grossman 
i inni.

Z jazd postanowił również zgrupować 
wszystkich rzemieślników, k ierując się jedy­
nie względami gospoaarczemi, a nie politycz- 
nemi, celem zapewnienia przewagi żywiołów 
(polskich w Izbie rzemieślniczej.

Pozatem  zjazd uchwali! rezolucję, w  k tó ­
rej, ,,uznając doniosłość i  znaczenie ustaw y 
przemysłowej, k tóra  przeprow adza ujedno­
stajnienie ustawodaw stwa rzemieślniczego 
i daje rzemiosłu możność należytej obrony 
swych praw  i interesów, wzywa rzem ieślni­
ków polskich do wzmocnienia organizacji ce­
chowych, zakładania spółdzielni k redyto­
wych, wytwórczych i 'surowcowych oraz po 
pierania szkolnictwa zawodowego".

Komitetowi wyborczemu została powierzo­
na ponadto spraw a propagandy spraw y wy- 
bdrów do izb rzemieślniczych.

Rezolucje powyższego zjazdu, jaa  również 
uchwały szeregu odbytych równolegle zebrań 
rzemieślniczych w różnych miejscowościach 
kraju , świadczą wymownie, że rzemiosło w y­
zwoliło się już z pod opieki pewnych ugru­
powań party jnych, popiera pracę rządiu M ar­
szałka J. Piłsudskiego i idziie w łasną drogą, 
m ając na widoku obronę interesów gospodar­
czych w arstw  średnich i dobro  państw a.

Sprawy podatkowe
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Odezwa Pady Zjednoczenia Stanu Średniego
w Warszawie

Obywatele!

Mieszczaństwo polskie doceniło należyoie skutki nie­
posiadania własnej reprezentacji w rozwiązanych nie­
dawno ciałach ustawodawczych i odczuło dotkliwie, jak 
bronili go różni ,,opiekunowie partyjni

Chcąc silniej zespolić szerok:e sfery rzemiosła, drob­
nego kupiectwa, przemysłu i wolnych zawodów na Zjeź- 
dzle Stanu Średniego w Warszawie w dn, 18 kwietnia 
1926 r., jeszcze pried przewrotem majowym, wypowie­
dzieliśmy walką wszelkiej demagogji, kładąc podwaliny 
pod silna, ponadpartyjną organizacje gospodarczą z jed ­
noczenia Stanu Średniego.

Na Zjeździe tym, stwierdziliśmy wobec całego społe­
czeństwa, że mieszczaństwo polskie wyzwoliło si ,. już 
z pod opieki rujnującego go partyjnictwa i chce własne- 
mi rękoma wykuć lepszą przyszłość narodu, dążąc do 
sobdamej współpracy z wszystkiemi czynnikami pari- 
stwotwórczemi.

Zjazd ten związał wysiłki obecnego pokole. ła z p ęk- 
ną tradycja niezapomnianego Prezydenta Warszawy, 
J. Dekeria, oraz przypomniał wszystkm zasługi położo­
ne przez rzemieślników warszawskich w walce z najeźdź­
cą pod wodzą Kilińskiego i Sierakowskiego. Zwołując 
w chwiili obecnej nadzwyczajny walny zjazd Stanu Śred­
niego do Warszawy, doceniamy znaczenie przeżywanego 
momentu dziejowego dla całego państwa i warstw śred­
nich.

Powaga chwili wvmaga skonsolidowania i współpracy 
wszystkich sił żywotnych narodu.

Bratn e nasze organizacje w Wielkopolsce i Małopol- 
sce wypowiedziały się już i przystąpiły do czynnej akcj 
na platformie najszerszej współpracy z rządem M ar­
szałka J. Piłsudskiego, celem tykięcia udziału w zbliża 
jących s'ę wyborach Obecnie muszą zabrać głos i rze­
miosło, d obne kupiectwo, przemysł i wolne zawody 
b Kroi. Kongresowego i Ziem Wschodnich, reprezentu­

jące kilkaset tysięcy warsztatów pracy i kilkomilionową 
rzeszą obywateli

Glos nasz musi być wysłuchany!
Celem zapewni* nia sobie należytego wpływu na układ 

sil społecznych w państwie, uzyskania należytej repre­
zentacji w ciałach ustawodawczych oraz omówienia 
spraw, związanych z wprowadzeniem w życie izb rze­
mieślniczych, musimy stawić s ’ę, jak jeden mąż 
u) niedzielą, dn 8 stycznia 1928 r. do Warszawy, do sal' 
Rady M ejskiej na Zjazd Stanu Średniego 

Obywatele! W  jedności siła!
Nie pcwtarzaimy błędów przeszłości! Pamiętaicie, ze 

tylko wasi przedstawiciele bedą stanowić o losie państwa 
i o waszym losie w myśl waszych życzeń! Kto idzie lu­
zem, me wchodzi w rachubą-' Jeden za wszystkich  — 
wszyscy za jednego!

Wierzymy niezłomnie, że Mieszczaństwo polskie 
stwierdzi raz jeszcze, że żyje w  ntiem świetna tradycja 
Dekertów, Stasi ców, Kilińskich i Sierakowskich.

Przybądźcie wszyscy,, niech nie zbraknie przedstawi 
cielą ar i jednego z miasta polskiego! Stańcie do pracy 
nad wykuciem lepszej przyszłości narodu i wasz /ch ro­
dzin!

Rada Zjednoczenia Stanu Średniego 
w Warszawie

Odezwę podpisali:
Prezes (—) jnż. Jan Rogomicz, wiceprezes Rady Miej- 

saiej m st. W arszawy. Wiceprezes (— ) Feliks Brudzyń-  
ski, radny m. st. W arszawy, Starszy Zgr. Mistrzów 
Fryzjerów w Warszawie. Karol Wendt, b. Starszy Zgr. 
Mistrzów Piekarzy w Warszawie Członkowie: Henryk 
Weber, prez. Zwiąż, Ciechów Rzeźnicko-Wędlin. woj. 
warsz., Stela,i Zieliński, ławnik Magistratu m. st. W ar­
szawy, Aniolowicz F., Banaszkiewicz B., Brzezińska A., 
Chmielewski Br., Chróścicki J ., Doley L., Gett er A.. Gra­
bowski B., Grodzicki J ., Kleszcz E., Koziołkiewicz A , 
Kwapiński Si. i inni.

Okręgi wyborcze
Do wyborów do Sejmu, Rzeczpospolita |po- 

dziclona jest na. 64 okręgi wyborcze, na k tó ­
re przypada łącznie 327 postów, pozostałe 
bowiem 72 m andaty (razem Mozy 444 posłów), 
przyznaje się z listy  państwowej.

W ymieniam y poniżej m iasta, będące^siedzi- 
bą okręgowych komilslji wyborczych, a w n a ­
w iasach podajem y gdzieniegdzie nazw y p o ­
wiatów, przynależnych do danego okręgu

W arszaw a — 14 manldiatów; Łódź — 7; 
Poznań —  4; K raków  — 4; Lwów - -  4; W il­
no (z powiałem) — 4.

Najwięcej m andatów  przypada ,z kolei na 
następujące ckręg.i wyborcze:

Tarnopol — 10; Stanisławów  — 9; Zło­
czów ■ — 9; Kraików — 8.

Po 7 m andatów  p rzep ad a  na następu jące 
■okręgi;

Kalisz, Radom, Cieszyn. W adowice, Tar 
nów, Lwów, Lida.

Po > m andatów  przypada na następujące 
ok ręg i:

Białystok, Błonie, Łódź, Konin, Częstocho­
wa, Będzin, Iłża, Łuków, Lublin, Bydgoslńcz- 
iniasło i pow iaty inowrocławski’', szubiński, 
wyrzycki, - strzelnieński, żniński; Ostrów — 
ostrowski, odoilanowski, leszewskiii, jarociński, 
koźmiński, krotoszyński, gostyński; Nowy

Sącz, Jasło . Sambor, S tryj, Łuck, Nowogró­
dek, Święciany.

Po 5 m andatów  przypada na okręgi w y­
borcze-

Warszaw-a, Ciecnainów, Płock, W łocławek, 
Łowicz, Piotrków , Kielce, Sandom ierz,I Za­
mość, K rasnystaw , Tczew, Gmeznoi, Szam o­
tuły, Huita Królewtslka, Katowice, Kowel, 
Krzemieniec, Bnześć Litewski, Pińsk.

Po  4 m andaty przypada na okręgi w ybor­
cze;

Siedlce, Ostrów, Grodno, Łomża, Biała 
Podlaska, . Grudziądz, Poznań,

Do senatu  na okręgi wyborcze p rzypadają  
łącznie 93 mandaty, pozostała ilość m anda­
tów 18 —  razem senat licizy 141 członków — 
przypialdla naAfisty państwowe. Każde w oje­
wództwo stanowi sam odzielny okręg w ybor­
czy.

Najwięcej m andatów  senatorskich, bo po 9, 
przypada na województwo lwowskie i kie­
leckie; kolei 8 m andatów  przypada na wo­
jewództwa: poznańskie, krakowskie, htbel- 
skie i warszawskie.

Po 3 m andaty przypada na województwa: 
twa tarnopolskie i wołyńskie, po 4 na wo­
jewództwa; śląskie, stanislawowfikię, b ia ło ­
stockie, wileńskie i na miasto W arszawę.

Do n?szych czytelników  
i prenumeratorów

Rozpoczynamy drugi rok wydawnictwa cza­
sopisma „Nowości polityczne i gospodarcze '

60 numerów tygodnika, liczne korespon­
dencje czytelników oraz pokaźna lista sta­
łych prenumeratorów świadczą dowodnie, iż 
czasopismo nasze zostało życzliwie przyięte  
przez szerokie rzesze rzemieślników, prze­
mysłowców i drobnych kupców polskich, 
którzy  docenili należycie znaczenie pisma, 
broniącego interesów stanu średniego i nie 
odmówili mu swej pomocy.

Pracując wytrwale nad podniesieniem po­
ziomu naszego tygodnika, powiększeniem  
liczby ilustracji i pozyskaniem koresponden­
tów prowincjonalnych, zwracamy sie. do  Was. 
Szanowni Czytelnicy , z gorącą prośbą 
o udzielenie nam nadal swego łaskawego po 
parcia, a przez akuratne nadsyłanie przed­
płaty, o ułatwienie nam wydawania i ulep­
szania pisma.

W przeświadczeniu, że Szanowni Czytelni­
cy poprą nasze poczynania, załączamy prze­
kaz na P. K. O. i upraszamy o wpłacenie  
na nasz rachunek w P. K. U. Nr. 14264 
prenumeraty za 1 kwartał 1928 r.

Administracja  
..Nowości politycznych i gospodarczych"
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Z przeszłości Warszawy
W arszaw a  należy do rzędu  tych 

miast, k tó ry ch  rozwój przez długi 
czas postępow ał pow olnym  kro* 
kiem, k tó re  przez długi czas posia* 
da ły  cha rak te r  zwykłego grodu łub 
n iepozornej m ieśćm y, aż wreszcie

jakieś n iespodziew ane zdarzenie 
w y trąc i ło  je z do tychczasow ej ko* 
łei i pchnę ło  na  drogę szybkiego 
rozw oju. D la  W a rsz a w y  zdarzeniem  
tak iem  było przeniesienie stolicy 
z K rakow a do cichego- grodu nad* 
wiślańskiego p rzez  Z y g m u n ta  III 
W azę, w  1596 roku.

Zaw iązk iem  W a rsz a w y  b y ł  ogród, 
po łożony  w śród  obszernych  rów nin 
i puszcz n ieprzeby tych , dokoła któ* 
rego zaczęła się form ow ać niewiel*

k a  osada. D o  rozw oju  o sady  tej 
p rzyczyn ił  się najw ięcej sy n  księcia 
płuckiego 1 r o j den i książę Janusz  I 
Z a  jego rządów , a m ianowicie w r. 
14ł 3 o trzym ało  m iis to  praw o mag* 
deburskie.

Rozwoj W a rsz a w y  nie postęp  i* 
w a1 bynajm nie j  w w arunkach  z b v t  
pom yślnych. N iszczy ły  ją ciągle 
nap a d y  Litwinów, Jadżw ingów  i Po* 
łowców, pożary  i za razu  m orow e, 
jed e n  z na jw iększych  pożarów  na* 
wiedził W arszaw ę  ju ż  w  drugiej 
połowic panow an ia  Z y g m u n ta  III, 
w  roku  1607, k iedy  n iem al t rz y  
czw arte  w szystk ich  dom ów  legły 
w gruzach.

Klęski te nie pow strzym ały  jed*

nak rozw oju  stolicy. Z a  panowa* 
nia Z y g m u n ta  W a z y  p o w s ta ł  za* 
mek, m nóstw o  św ią tyń  i pałaców. 
N a  ten  okres  p rz y p a d a  również 
n iezw yk ły  rozwój k u l tu ry  i sztuki 
Sam kró l za jm ow ał się m alars tw em  
i złotrdetwem, a tchnien ie  a rty s tycz ;  
ne  od dw oru  powiało na  całą War* 
szawę, docierając  do mieszczan* 
skich świetlic i izb rzemieślniczych 
N ie k tó re  rzemiosła, dotychczas 
p raw ie  wcale u n a s  n ieuprawiane, 
nagle zakw itły  i w zniosły  się do 
w yżyn  praw dziw ego  artyzmu. Do* 
tyczy  t o  p rzedew szystk iem  arty* 
stycznego ślusarstwa^? z ło tm etw a 
i szklarstwa. W szys tk ie  cenniejsze 
okazv  a r tystycznego rzem iosła po* 
chodzą z ty c h  czasów.

Spoko jny  okres  panow an ia  obu 
Sasów przyczyn i!  się również w 
znacznym  stopniu  do  rozw oju  sto* 
łicy. N a  now oczesne to ry  pciinął 
m iasto  m arszałek  Bieliński, za któ* 
rego riządów m iasto  w ybrukow ano , 
oświetlono i wym ierzono.

R ządy  Stanisława A ugus ta  przy* 
czyniły się również do  uświetnienia  
W arszaw y. O k res  ten skończył się 
z chwilą okupacji  p rusk ie j,  k iedy  
to, według w yrażenia  GomiuJiekie* 
go, „W arszaw a otuliła się szlafro* 
k iem  i nadziała na głowę szlafmy* 
c ę ‘...

Rozumie się, że s tan  ten  nie  zrnie* 
nii się na lejtsze pod rzadam i m oi  
skali. O k res  pozytyw izm u, k tó ry  
nas tąp i ł  po b ank ruc tw ie  idei walki 
orężnej — t. po upadku  powsta* 
nia 1863 r., wpłynął na rozwój stoli* 
c\ w k ierunku rozw oju  p rzem ysłu  
i handlu. M oskiew ska gospodarka, 
w yraża jąca  się p rzedew szystk iem  
rabunkiem  cennych zabytków , za* 
dała stolicy Tanę, k^óra lata  całe 
czekać będzie na wyleczenie. Le* 
czem e to  pos tępu je  obecnie w  szyb* 
kiem  tem jue i m ożem y  żywić na* 
dzieję, że w niedalekiej p rzyszłośc i

"arszawa stanie w rzędzie pierw* 
szych stolic Europy.

tk.

R A T U S Z  S T A R E J  W A R S Z A W Y .

P AŁAC  M O STOW SKICH . PLAC Z A M K O W Y .
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Perła Starego Miasta
Z pośród prastarych kamienic Rynku S ta ­

rego M iasta i przyległych ulic wysuwa się 
na pierwszy pism. (dlom Fu,kierów, sto jący po 
zachodniej stronie Rynku,

Dom ten ma podwójne znaczenie: raz d la ­
tego, że iąozy się z mim historja jednego 
z najstairożytaiejiszych rodów  W arszaw y, po- 
w tóre — że stanow i on pomnik architektury 
j sztuki rzemieślniczej średniowiecza.

Kamienica ta  została wystaw iona w po 
czątkach XVI stulecia przeiz w iniarza wro- 
eiławsikiegc G rzegoirza Korba, Jeden  z póź­
niejszych w łaścicieli, J a n  Schindler, przebu­
dował ją, poczem przeszła na w łasność F li­
kierów, w których posiadan iu  pozostaje

W idzenia g-oidba jest sklepiona sień, w i­
niarnia, a  pizedewsizystkiem ogromne, dwu 
piętrow e piwnice, wybiegające poza obręb 
fundam ent _>w pod sąsiednie kamienice, Znaj­
d u ją  -się tam  beczki ii gąsiory z winem, z k tó­
rych wiiele pochodzi Iz XVI wieku.

W  t , 1849 Tozszerzono piwnicę, przebija 
,ąc im u, oddzielający je od piwnic sąsiednie­
go domu Dokonano więdły ciekawego odkry­
cia : o tóż okązalo się, że już dawniej podzie­
mia obu tych kamienic były połączone ze so- 
oą. Ślady takich samych połączeń odnale­
ziono w fundam entach domów sąsiednich, 
co dowodzi1, że w daw nych czasach pod za- 
cnodnią stroną R ynku hiegl ta jem ny kory- 
iiianz poUizaiemny, służący do ucieczki w czasie 
■oblężenia. W W arszaw ie odkryto w różnych 
miejscach cały szereg tak ich  skrytek  pod- 
niemnych, P rzy  sposobności należy wspom 
mieć, że pnzy roizlbi janiiu fundam entów kam ie­
nicy F ukiera  znaleziono niewielkie zagłębie­
nie, w ypełnione dukatam i węgierki iemi. K a­
mienica Fulkierów posiada bardzo dużo pa­
m iątek sztuiki rzem ieślniczej, zw łaszcza ślu­
sarskiej, k tó re j okres najw iększego rozkw itu 
p rzypada w  W arszawie ma XV stulecie. G od­
ne widzenia są zw łaszcza drzwi o,d ulicy 
Piwnej, s ta re  ganki żelazne, ba lustrady  scho­
dowe, k ra tk i naidprożme, la tarn ie  żelazne 
I t p. Arcydziełem SziŁukii snycerskiej jest 
model okręciku, w iszący w sieni. W ew nątrz 
znajdu ją  się stylowe, rzeźbione meble, przy­
noszące chlubę ówczesnemu rzemiosłu sto­
larskiem u.

Uroczystości bożego harodzenia na Woli
W szkole powszechnej J\f° 63

W ieczerza wigilijna w tej szkole miała 
istotnie dużo tradycyjnego piękna Wzięi- 
w niej udział: kierownik szkoły p. Rutzikow- 
ski, zespól nauczycielski w komplecie, wice­
prezes T-wa Przyjació ł W oli p. G. Ciepliń 
siki O pieka rodzicielska szkoły, -tudzież c a ­
ła ucząca się młodzież.

U roczystość rozpoczął pięknem przem ó­
wieniem iks. p refek t Błoński. Następnie chór 
uczenie odśpiewał b. ładnie szereg -kolęd.

W  Lym -czasie wszyscy obecni pcUlzielilii się 
opłatkiem, sk ładając wzajem serdeczne ży 
czenia. D alszą częścią uroczystości było 
wykonanie przez bolo dram atyczne szkoły 
pięknego fragimenltlu j,a'sielkowego na tle

estetycznych i efektownych dekoracji betle­
jemskiej stajenki.

-Młodociani „aktorzy" w ywiązali się ze 
swych -ról nader u-daitnie. Je s t to zasługą 
powszechnie cenionej i łubianej działaczki 
oświatowej p. M arji Kaczorkównej, k tó ra  
p-racowicie w yreżyserow ała wznra.nkowanv 
fragment jasełkowy. Z wykonawców w yróż­
nić należy: Grabowską, Krowicką i Micha- 
takównę. Na zakończenie wszyscy zgrom a­
dzili- się wokoło olbrzymiej i prześlicznie 
udekorowanej choinki: nastąpiła Tadosna
chwila, rozdaw nictwo k ilkuset podia-nków 
(wśród nicih wiele cennych!)

FO N TA N N A  'NA PLACU  SASKIM .

W Tow. Przyjaciół
W  drugi dzień Świąfy poipoludmiu, odbyła 

snę w lokalu wła sinym fpr.zy uil. W olskiej 66, 
podniosła uroczystość wiilgiłiijna c z tomki ń 
i członków T-wa, oraiz zaptrosizotnych gości. 
U roczystość zagaili o ko lic z mości owymi p rze­
mówieniami ks. pirofo- M urawski, iks. paitron 
Kowalczyk i p, Bach, Po [przełamaniu się 
opłatkiem  nastąp iły  produkcje chóru Zwiąż -

Młodzieży na Wol
ku M łodzieży Polskiej na Woli. P-ozat-em 
śpiewał solo -p. Wiśniewski.

Na za-kończenie ddibyta się koleżeńska za­
bawa pod wodzą energicznej i zasłużonej 
wychowawczyni m łodzieży pozaszkolnej 
dzielnicy wols-kiej Eugenji Senktasowej-Du ■ 
kowskie j.

SIEŃ KAMIENICY FUKIEROW. GMACH SZKOŁY POWSZECHNEJ PRZY UL. MŁYNARSKIEJ.
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Polsko-amerykańskie przedsiębiorstwa
'Vie'le mówiło się i p.nało w Polsce i w 

Polonu am erykańskiej, że buldowiać, że robić 
m e umiemy, lub nie chcemy. To spraw y d a ­
wne. A le w  ostatnich latach, (pobudzeni mo­
tyw, ami politycz-nemł, odnow ą isiamodzieln-ego 
państwowego bytiu Oj-czyz-ny, zaczęliśmy pró 
bować samodzielność ową stosować we 
wszelkich kierunkach i na ws-zy-slkich polach. 
Polacy . A merykanie, ikltórzy za Oceainem 
nauczyli się  niezawodnie bardzo wiele, |ak 
się lepiej pracować pow mno, jak lepiej żyć, 
w ydatniej, zdrowiej i pożyteczniej, tak  dla 
społeczeństw a jalk dla jednoeitek, — wzięli 
się rów nież do tych spraw  form,owali korpo­
racje, przedsiębiorstw a, o, najróżnorodniej 
szych celach, plamach,, w idokach i  zam iarach. 
Namnożyło -się tego cale mnósitwo, lecz 
wszystkie owe poczynania,, dość kosztowne, 
chromały — jalk. zwykle li nas — na brak  
środków, lub w najlepszym  razie  rozporzą­
dzały środkam i — bardzo og-raniczonemi, 
czerpaniem! z rozsiprzedaży alkcyj i udziałów 
w śród najszerszych w Połonjd am erykańs­
kiej robotniczych sfer, angażując tem w 
spekulacje ludzi, m ało uświadomionych, nie 
rozumiejących isiię zgoła na ,podejmowanych 
interesach. Podkreślać"" tu  należy pielrwiastek 
patrjo tyzm u owych partycypa-cyj akcyjnych: 
in icjatorzy  wielu z nich mieli niezawddlnie 
wolę n; jlepszą, a udziałowcy chętnie kupo­
wali akcje, bo rozumieli, że daw ali grosz, 
,,dlla, Polski", że oszczędnościam i swemi słu ­
żyli ku (podniesieniu narodow ego przemysłu 
i handlu, że więc tym dolarem swoim uczęislt- 
niczą w  odbudowie wyzwolonej Ojczyzny i 
stworzeniu jej samodzielnego dobrobytu. Ten 
motyw pow tarzał się w . owych spraw ach — 
stale i  nieodmiennie, przynosząc zaszczyt 
najszerszym i najofiarniejszym  warstwom i 
klasom, z jakich rekrutow ali się akc jon rr 
jusze najrozm aitszych polsko - am erykańs­
kich przedsiębiorstw  powojennych.

W iększość interesów  owych d!o czasu szło 
niezgorzej —  mianowicie talk długo, jak d łu ­
go napływ ały akcyjne fundusze: dopóki
sprzedawano akcje i udziały; z czasem jed 
nak, zwłaszcza gdy ten i ów „byznes" zala 
m ał się, lub choćby potknął, zaczęły w  to 
w glądać i w ładze E.merykańskie, biorąc 
wkońcu sprzedaż wszystkich akcyj pod ;ilną 
kon tro lę ..

Zawinili w tym ostatnim  spraw ewene­
mencie —- w hardizo wielkiej liczbie w ypad­
ków -— sami ich inicjatorzy i gtówui promo­
torzy, którym  zdawało się, że w \m eryce
wszystkie ■ już rozum y poje,dlii, że w ystarczy­
ło chcieć, mieć pomysł jakio — podobłoczny,
hy już na nim wzlecieć do — mi'jonowych
fortun. Bywaio bowiem, że bra1 się kowale i 
kupczyki do okęitowych piizcdlsiębiorstw, 
właściciel pralni brał się do budowy w ago­
nów kolejowych, że lekarz wymyślał coś w 
rodzaju  trak tora  i zakłada! fabrykę liot-o- 
rów, robotnik z garbarni .chciał org rnzow ać 
w Polsce przem ysł automobilowy, wzboga­
cony- rzeźnik interesował się raptem  ulep­
szeniami kinem atograiu [dosłownie p raw d /’- 
we przytoczenia) w podobnych, iście am ator­
skich, okolicznościach, gldy tak i pan dawał 
pieniądze na  owe rzećzy, wchodzi! do dyrek­
cji i zyskiwał 'tam glos decydujący: gadał

zatem „ślepy o kolorach", a spraw y — może 
i .niezłe w założeniu, nie mogły iść porządnie 
lecz szwankowały, i... upadały.

II.
Wspom-nieliśmy ipoprzednio, iż przew ażra 

liczba przedsiębiorstw  polsko - amery-kańs 
kich, powojennych, -zorgamizowana była brę 
dnie, a prow adzona — jeszcze błędniej, brali 
-ąię boyciem ludlzię nie do swego, brali się źle, 
niedołężnie, daw ali się naciągać rozmaitym, 
czyhających n a  tak ich  w łaśnie „łapichio- 
poni"; uczyli dopiero się w  -tej szkole t r u ­
dnej, a nauka ta kosztow ała bairdzc- drogo, 
ich samych i cale społeczeństwo.

K orporacje  różiie, przez niekom petentnych 
ludzi 'założone kiepsko, prowadzone były 
m arnie pod wielu względami: do tego m ia­
nowicie jeszcze mniej w ykazano zmysłu niż 
w organizowaniu rzecizy owych; więc w  w ie­
lu razach szczędzono na niezbędne, ale nie 
żałowano na iiiepolzehne, a już-to najmniej 
żałowano na pensje, podróże, djety.. Istniały 
przykłady, iż ludzie, co niedawno całej k a ­
poty  nie mieli, posiedli, w  okresie tu  o m a­
wianym, m ają tk i rezydencje, automobile, 
choć ich korporacje — upadły  idawmo. Dy­
rek to rzy  rozm aitych akcyjnych instytucyj, 
istniejących cudem istnym  i dolaram i, z ak ­
cyj biedaczych mapływającemi, rozbijali się 
po Ameryce i Europie, nie wiedząc na co 
w yrzucać pieniądze („U nion-Ii-berty"...); -za- 
to  udziałowcy ich nieraz cierpieli biedę.

Bywało też, że orgaiiiizatorzy, promotorzy, 
dyrektorzy owych korporacyj, aby podtrzy­
mać zaufanie w społeczeństwie do przedsię­
biorstw  takich, jak omawiane, b rali się na 
sposób i dla dania interesom pozirów  powo­
dzenia -— w ypłacali „dyw idendy" --  ską ł, 
z czego?... z pienędzy, pochodzących ze 
sprzedaży akcyj — (proceder, absoluu-iie nie­
legalny, k tó ry  maskowano przed w i d a m i  
na ro/mai-te sposoby.

N iekompetencję prow adzenia omawianych 
przedsiębiorstw  pogarszały ciężko okoliczno­
ści, w  jakich przeważnie wytpadło działać 
tym korporacjom . Obliczane one były na 
Polskę, na działalność w  „Starym  K raju", 
ale ten „S tary  K ra j” po wojnie — był zgoła 
nowym dla wszystkich, stwarza! bowiem zu­
pełnie nowe, nieznane dótąd w arunki i s to ­
sunki, w  których oujentować się -było nie­
zmiernie trudno naw et tym, co w nim stale 
przebywali, co w nim żyli; o ileż trudniej 
było wyznać sdę w spraw ach nowej Polski 
przybyszom ,z za Oceanu, kompletnie obcym, 
k tórzy  wyszli byli przed laty  z,a chlebem — 
z zaborów, a wracali z dolaram i, łatwo lot- 
nemi, idlo k ra iu  nowych, nieznanych tysiącz­
nych okazyj, do — s tra t i ryzyka. Ryzykom 
tym i stratom , ich łatwości śliskiej, ich ze­
wsząd czyhającym możliwościom dopom aga­
li dzielnie — nowi ludzie w  Polsce nowe’, 
wymieszani gruntownie, jak  bywa wszędzie i 
zawsze p o  przewrocie, czy przem ianach po 
iitycz,iyx-;: ludzie ci siz'i na iękę spekulan­
tom z A m eryki, tu tejsi „kom binatorzy" nagi! 
wtelby żniwa w całej pełni, bo łatwowierni 
zam orscy rodacy przybyw ali, przyznać trze­
ba, z otwartem  szcze-.ze — sercem, szeroko—- 
kieszenią, nie szczędzili na traktam enty, nie

żałowali na -nwesitycje i lokaty, a wierzyła 
dobrodusznie wszystkim wokoło.

Tak to poszły pieniądze, zarobione pr-z-er 
wychodźcę polskiego w Ameryce w czo'» 
pocie, nieraz w  trudzie życia całego,, poszły 
na „Banki Mechaników", na „Palatiny  , na 
„Union-Liberty", na okrętowe p rzeds: ę-bior 
stw a i budowę f-lotyj!), ,na „Rozwoje", „U r­
susy" i Tożne iinine tego rodzaju interesy. O 
każdym z nich — osobne napiisiaćby możne 
szczegóły wielce ciekawe, ale — cóż stąd 
dziś? nie- napraw i się tem już niczego, n a ­
w et nie sikarze nikogo! We wszystkich łych 
-wypadkach, w szystkich tych afełrach powta 
rza.ja są,, nieodm ienn a główne owe przyczyny 

.ich fiaska: .suabe, błędne założenie, niekom 
petentne, lekkomyślne piowad-zenie, niepo 
szamcwan.r cudzego — zwłaszcza społeczne 
go grosza i nieracjonalna gosbodairka dobrem 
ogólnem, w tym w ypadku śtanoiwiącem ta k ­
że część poważną idlolbra narodowego-, a na 
wet‘ cz-di im ienia polskiego, skom prom itow a­
nego przecie -omawianym tu  spraw  obrotem— 
przed swoim’ ; obc ymi.

INłie należy jednak isądzic, iż -tylko sann 
prom otorzy, organizatorzy, kierownicy źli 
-ponosili, czy ponosizą winę upadku omawia 
mych p-rzeos-iębiors-tw. Niemała część, prze 
winy leży i po stronie udziałowców -owych 
instytucyj i zlrz-es-zeń. Mówimy to iprzede- 
wszyst'kiem o ogóle rodaków  naszych w 
Ameryce, ogóle rolbotnliczym, pros-taczym 
sitano-wi-ącym, jak  już wyżej wzmiankowano, 
dziewięć -dziesiątych zastępu akcjon-a-rjuszy 
ws-zystki-ch tych interesów  K lasa to  bardzo 
m ało uświadomiona, mc dość inteligentna,- 
a nawet pożycie w Ameryce ataw istycznych 
wad polskich w niej nie z-atarło: są  tam  
więc -nasi mało soiliidlami, niiewiele odczuw a­
jący w spólnoty interesu, nie rozum iejący do 
niiosłości korsekwen-tnego, -wytrwałego dzfa 
łania w jakim kolwiek kierunku, w  sprawie 
każdej, a  więc i w  Ikweslljacb finansowo 
ekonomicznych. -Podobnie jak w polityce tru  
dnym jest nas-z ogół do ujęcia — ta k  tu  w 
Polsce, jak  i -tam za Oceanem nieodm ienne- 
tak  również w omawianych -dziedzinach za 
wtsize nasi chadzać wolą — jeden do Sasa, 
drugi dc Lasa, zawsze skorzy są idlo pradzia 
łów, poróżnień i  zwad. P-rzytem —- charak te­
rystyczna to  rzecz dla naszego ludu — w szę­
dzie, gdzie om się znajduje — nieufnym on 
jesit bardzo względem swoich, łatw iej i p rę ­
dzej obcym zawierzy, jeno swej wiąsine, 
..chyt-ro-ści’ ufa, a innych podejrzew a i od­
nosi się d-0 n-ich z -niewiarą. Te to  cechy, te 
waldiy odciz-uć się daiy wybitn-fe w  robotach 
polsko _ amerykańskich przedsiębiorstw  —• 
zwłaszcza w późn;ejszej ich istnienia tazie, 
kie-dy minęły chwile -pierwszych masowych 
suggestyj i ent-uzj-azmów pat-rjotycznych, gdy 
wydarzać się zaczynało i to i tam to nieno: 
myśl-ne, gdy pokazały się jakieś rysy w bu­
dowie organizacyj, czy- korpo-racyj: wów­
czas to już — nie wierz-ono w nic -i nikomu, 
wycofywano na gwałt pieniądze, wytaczano 
skargi, wciągano interwencje obcych, którzy 
o-cizywiście — tuczyli się na -takich polskich 
okazja-ch -i grajkach, a ta k  przyśpieszano 
upadek-jins-tytucyij, wznoszonych niedawne 
wlasmem-i rękoma i g-roKizem.

st.



Nr. 1 1 stycznia 1928 roku. 13

P o l s k a  w s p ó ł c z e s n a
Stosunki antropologiczne

Człowiek na ziemiach Polski po* 
jawił się, j a k  to  m ożna sądzić 
z licznych w naszym  k ra ju  wyko* 
palisk, jeszcze w  okresie  między* 
lodowcowym . P ie rw sze  ślady  osie* 
dli ludzkich, spo tykane  są na Po* 
dołu i U krainie , k tóre , jako wolne 
od  lodów, m ogły  wcześniej dać 
schronienie ludziom pierw otnym , 
zapew ne s tanow iącym  e lem ent na* 
pływowy, p rzy b y w a jący  od stepów 
czarnogórskich. W  trzec im  tysiąc* 
leciu p rze d  C hrystusem , rozw inęła  
się naw et  na ty c h  ziemiach dosyć 
w ysoka kultura, nazw an a  od  miej* 
scowości w  k tó re j  odnaleziono licz* 
ne k u rh a n y  i w ykopa liska  z tych 
czasów, ku ltu rą  trypolską. K ultura  
ta  upad ła  p o d  w pływ em  w ędrów ek  
ludów innej rasy, k tó re  coraz  licz* 
niej w lewały się od południa, p rzez 
s topy ukrainne, n a  ziemie Polski.

Później, oprócz ty c h  w ędrów ek , 
człowiek osiad ły  na ziemiach Pol* 
ski podlegał w pływ ow i ludów  przy* 
byw ających  z zachodu, a także  ze 
Skandynawji.

T ak i uk ład  dziejów sprawił, że 
na ziem iach naszych  spo tyka  się 
obecnie mieszaninę kilku ty p ó w  
fizycznych, znacznie się od  siebie 
różniących  i w ys tępu jących  w roz* 
m aitych ilościach w  różnych  czę* 
ściach Polski. Uczeni, k tó rz y  zai* 
mowali się badan iem  b u dow y  fi* 
zycznej m ieszkańców  Polski, a w  
szczególności nro-f J. Czekanów* 
ski i prof. Talko*Hryncewicz, do* 
szli do wniosku, iż tak ich  zasadni* 
czych typów  m ożna u nas  wyróż* 
nić 4: ty p  prasłowiański, ciemnego 
blondyna, o jasno*piwnych oczach, 
niskiego w zros tu  i pośredniogło* 
wy, — ty p  sarm acki, b londyna  
o oczach niebiesko*zielonvch. wy* 
sokiego w zrostu , pośredniogłow y. 
— typ  dynarsk i  b ru n e ta  o  oczach 
ciemnych, w zros tu  wyżej*średnie* 
go, k ró tk o w ło sy  i wreszcie, — typ  
północny, jasnego b londyna  o nie* 
bieskich oczach, średniego  wzrostu, 
długogłowy.

T y p y  te dadzą  się odszukać  na 
całym obszarze Państw a. W  jed* 
nych  m iejscach n iek tó re  występu* 
ją  gęściej, inne rzadzie j—w  innych  
odwrotnie . N igdzie  nie spo tykam y 
żadnego z n ich  bez dom ieszki in* 
nych. Praw ie  całe K rólestw o Kon* 
gresowe i W ielkopolskę  charakte* 
ryzu je  przew aga typu  prasłowiań* 
skiego, z dom ieszką północnego. 
W  Galicji p rzew aża również ty p  
prasłowiański, lecz z  dość silną do* 
m ieszka dynarskiego. N a  Litwie 
dom inu je  ty p  sarmacki, a dodatko* 
w y stanow i prasłow iański.  Wresz* 
cie n a  Białej Rusi i na Polesiu naj*

częstszym  jes t  typ  prasłowiański, 
a na drugim  m iejscu stoi ty p  sar* 
macki.

N ie  wiele różnią  się od siebie, 
w poszczególnych okolicach, pod  
względem  budow y  fizycznej lud 
p ro s ty  i szlachta. Z nać  tu ta j  wybit* 
ną wspólność rasową, czego nic 
m ożna powiedzieć o wszystkich  
społeczeństw ach zachodniej Euro* 
py. T a k  więc w Polsce w ars tw a  
m ożnych, zw ana  „nobiles“ po  ła* 
dn ie ,  by ła  w ars tw ą  napływ ow ą, ab* 
cą, p rzybyw ającą  z -zewnątrz.

O prócz  tych -typów antropolo* 
gicznych w łaściw ych ludności au* 
tochtonicznej ziem polskich, spoty* 
kam y w nas-zym k ra ju  kilka ty p ó w  
odrębnych, będących  napływowy* 
mi w s tosunku do  urobionej już w  
sposób opisany  m asy  ludności, i 
pochodzących  od  p rzybyszów  z 
czasów historycznych.

N a jw ażn ie jszym  znanvm  z po* 
śród  tych  tvpów  odrębnych  jest 
tvp  żydowski. Żydzi przybyli do 
Polski dw om a drogam i —■ -z zacho* 
du i z-e wschodu, przez K rym  i Kau* 
kaz. T o  też w ys tępu ią  w  Polsce, 
jak  i w  całej z resz tą  Europie, dwa 
w yraźne  ty p y  m iędzy  żydami. Oba 
one odznaczają  się krótkogłowo* 
ścia. ale gdv  jeden, brunet,  o ciem* 
nych  oczach niewielkiego wzrostu, 
w ystępu je  częściej na  południu  Pol* 
ski — to drugi c iem no b londyn  
(szatyn, rudy), o oczach piw nych 
lub zielono*niebieskich o wzroście 
średnim  — ch a rak te ry s ty czn y  jes t  
dla żydów  z  L itw y  i z północnego 
K rólestw a Kongresowego. Naogó! 
żydzi s-a niżsi o d  ludności odreb* 
nej, m a ją  w atle jszą  budow ę ciała, 
a w  tw a rz y  i w całej postaci, pow­
siadają  pew ne cechy, im ty lko  wła* 
ściwe, t ru d n e  do  określenia, a jed* 
nak w yróżn ia jące  odrazu łv p  żv* 
dowski. Żydzi osiedlali -się po mia* 
stach i tw orzyli  odrębne  gminy.

O dm ianę  ty p u  żydowskiego sta* 
nowi typ  karaim ski. Karaim owie 
przybyli do Polski z K rym u, póź* 
niej niż żydzi. T y p  c iem ny  jest 
w śród  nich w yb itn ie jszym  niż u  ży* 
dów. Częściej w ys tępu ją  także 
osobniki pośredniogłowe. Karaimi 
nie posiada ją  p rzy te m  ow ych cha* 
rak te ry s tycznychh  dla żydów, wy* 
odrębn ia jących  od -otoczenia, cech 
fizycznych. O sobny  ty p  s tanow ią 
wreszcie zamieszkali n a  Wileń* 
szczyźnie i w  W ojew ódz tw ie  No* 
w ogródzkiem  ta ta rzy , czyli muśni* 
mowie. P ochodzą  oni o d  jeńców  
W ito ldow ych, sp row adzonych  i 
o sadzonych n a  Litw ie w X V  wie* 
ku. T a ta r z y  l itew scy zatracili cizy* 
sty  typ m ongolski w  ustaw icznych

m ieszaninach z ludnością rdzenną. 
W y s tę p u je  on jed n ak  z zrzadka 
i dzisiaj jeszcze, a odznacza się 
krótkogłowością , c iem nym  ubarwię* 
niem  włosów i skośnie osadzonem i 
czarnemi oczyma.

W reszcie  na leżałoby  w spom nieć
0 kolonizacji wsi polskiej n a  pra* 
wie niemieckiem, k tó ra  w  XII i XIII 
w prow adziła  do Polski osadników 
z F landrii  i z N iem iec  z okolic nad* 
reńskich.

Przywrócenie tytułu i praw 
rzemieślnikom

Ulstawa -przemysłowa z dnia 15 t>. m. nie 
uwzględniła w  spisie uprawnionych zaw o­
dów rzemieślniczych -kilkanaście rzemiosł, 
jallc rap. tkactw o, poćczooznidtwo, suki-ennic- 
-two, (hrakarstwot, (drukarstwo, litografstwo, 
młyn-alrs-two i t .  |p. N iektóre z  nich stanowią 
korporacje cechowe k tóre, jak -nip. tkactwo, 
obchodziły na terenie łódzkim  j-uż p rzed  k il­
k u  laty  (stuletni jubileusz istnienia.

Jeżdli chodzi o okręg łódzki, to  nie­
uwzględnienie w  powyższej ustaw ie jednych 
tylko tkaczy, pończoszairzy i sukienników
1 niedopuszcenie ich do wyborów do Izb 
rzemieślniczych, k tó re  m ają  się odbyć 
w miesiąc po głosowaniu -do Izb Ustawo­
dawczych, -pozbawia rzem iosło w  samym 
okręgu łódzkim  zigórą ipięódlziesiąt tysięcy 
głosów polskich. W szak cale m iasteczka 
w tym okręgu, jak Zgierz, Pabianice, Ru-da 
i t. p., -sią -zamieszkałe przez rękodzielników  
tychże branż.

-Cojpra-wda ustawa przem ysłowa daje 
upraw nienia m inistrow i przem ysłu i handlu 
na wniosek Iziby rzem ieślniczej, w prowadzić 
-doń opus-zczone zawody rzemieślnicze. J e ­
żeli jedn-ak izważy się specyficzne usterki 
-narodowościowe w  okręgu łódzkim , to  ja- 
snem isię okaże, jaik jest doniosłą dla oblicza 
przyszłej Izby rzem ieślniczej w  Łodzi do ­
puszczenie do zbliżających się wyborów do 
tej pierwszej Izby łych  50.000 głosów rze­
mieślników polskich, -rekrutujących się z su ­
kienników, tkaczy  i  poćcz-oszników.

W  tym  celu dnia 30 b, m. przedstawiciele 
zainteresowanych rzem iosł odbyli kilkugo­
dzinną konferencję z m inistrem Kwiatkow ­
skim. Złożony został odpow iedni mem orjał. 
M inister Kwiatkowski przyrzekł spraw ę ca­
łą uwzględnić, o ile  praw nicy  w ydadzą na le ­
żytą opin-ję,

W  pierwszym tygodniu po św iętach miała 
odbyć się specjalna narada  prawników, zwo­
łana przez m inistra Kwiatkowskiego, od -któ­
rej wyników zależy, czy 50.0000 rzem ieśl­
ników polskich otrzym a praw o głosów do 
Izby rzemieślniczej.

Nie wątpim y, że m em orjał rzem ieślników 
łódzkich, złożony p. M inistrowi przez dele­
gację wspólnie z  -przedstawicielem R ady 
S tanu Średniego p. J . Mańkowskim, zosta­
nie przychylnie rozpatrzony.
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Rzemiosło polskie za czasów rosyjskich
Rzemiosło polskie rozpoczyna obec­

nie nową epokę w odrodzonej Polsce, 
na podstawie własnej „konstytucji",
0 ile tak można nazwać nowa ustawę 
przemysłową.

Ustawa ta zastępuje t. zw. przepisy 
dla Zgromadzeń rzemieślniczych 
w Królestwie Polskiem z dnia 31 gru­
dnia 1816 roku.

Przep y te, wydane przez rząd 
młodego naówczas Królestwa Polskie­
go za sprawą min’stra spraw we­
wnętrznych hr. Tadeusza MostowskW 
go, służyły rzenrosłu za podstawę 
rozwoju w najtrudniejszych czasach 
naszego życia narodowego i państwo­
wego. Ze ta ustawa nie była złą, 
świadczy dostatecznie rozwój naszego 
rzemiosła.

Rzemiosło nasze rozwijało c'ę po­
niekąd zamknięte w swem własnem 
kole, cicho, bez rozgłosu szerząc 
ośw ‘arę zawodową wśród młodz cży.

Rząd rosyjski przed okresem 
apuchunowskim n'e zwracał uwagi na 
rozwój szkóI medzielno-rzemieślni- 
czych, gdzie nauczyciele rodacy sze­
rzyli sumiennie św atło  nauki nierzad­
ko wspomagani przez młodzież zakła­
dów wyższych, jak: Uniwersytetu
w W arszav :e, Instytutu agronomicz­
nego w Marymoncie, Szkoły Sztuk 
Pięknych.

Młodzież studiującą w tych zakła­
dach, ożvw’una duchem demokratycz­
nym, wiele przyczyniła się do rozwoju 
rzemiosła, które, dzięk' tej oświecie
1 szerszemu hoiyzontowi umysłowemu, 
garnęło się do życ'a publicznego.

Duwodem współpracy tej jest ży­
wy udział młodzieży rzemieślniczej 
w  powstaniu 1863 roku, który to wy- 
woL.ł szereg ostrych przepisów poli­
cyjnych „o nadzorze policyjnym nad 
klasą rzemieślniczą i fabryczna", 
zwłaszcza nad ruchem ludności rze- 
mieślmćzej.

Kontrolę tę włożono na urzędy sta r­
szych i majstrów, prowadzących w ar­
sztaty.

Nadeszły czasy kuratora Apuchtina 
i gen.-gubernatora Ilnrki.

Szkolnictwo rzemieślnicze zostało 
zdławione. Ze szkół niedzielnych usu­
nięto księży, nauka sprowadzała się

; Sprzedaż soli jadalnej
C eny .deUKozinej sprizedcttży soli jadefaej 

dila całego ołbstzaru Rzeczypospolitej ustana­
wia sii — jak donołsii ostatni Dz, Ust. (rur 
105) — na 34 zlł. z i 100 ‘kil ogram ów soli wa- 
nzonki i k ialej 'stoli 'kamiennej w raz z opa­
kowaniem, oraz na 24 (Ził. -za ICO kg. szarej 
soli kam iennej wratz z opatkoweniiem. R abat 
handlow y ustala się na:

a) 6 proc. ceny warzoniki ii b iałej soli k a ­
miennej, oraz 7 proc. ceny sizarej solli ka­
mienne! d la  wolnych składów  soli;

Ib 5 próc soli wairztonlki i białej soli k a ­
miennej oratz 7 proc. stzarej soli kamiennej 
dla hurtowników;

do „obkuwania" historji Rnsj i wo­
dzów rosyjskich, zasłużonych przy 
podboju Polski.

Roztoczono ścsły  nadzór nad Zgro­
madzeniami rzemicślmczemi. Zebrań a 
starszych wymagały za każdym razem 
pozwolenia policj Ten stan rzeczy 
przyczynił się do upadku powagi 
Zgromadzeń rzenreślniczycb i rze­
miosła po roku 1870-tvm, włączając 
do tego szereg przyczyn ekonomicz­
nych, jak: powstawanie fabryk akcyj­
nych, konkurencja n efachowców, po 
bieranie kaucji za pow:erzanie robót, 
a wreszc’e brak oświaty.

N’e lepiej się działo w handlu i prze­
myśle.

W takim starce grono obywateli, 
dbających o rozwój ekonomiczny kra­
ju zakłada w 1884 r. Towarzystwo po- 
pieran Przemysłu i Handlu, z po- 
szczególnemi sekcjamy jak np. seucja 
IV (rzemiosła)

Po zorganizowaniu sekcji rzem eśl- 
mczej praca zawrzała, prezydjum 
sekcji, na czele której stal’ często lu­
dzie nauki, jak ś. o. Stamsław Przy­
stań ski dziekan Szkoły Głównej, roz­
poczęło szereg dyskusyj nad ustawą

o zgromadzeniach rzemieślniczych, 
która okraiwana przez władze, stała 
się zupełn e nierealna.

Te dyskusje, przenikając do świa­
domości szerokich sfer rzemieślników, 
wytworzyły pewnego rodzaju prawo 
zwyczajowe, którem rzemiosło nasze 
żyło i na podstawie którego mogło się 
rozw iać  aż do ostatnich czasów, 
wzrastaiac stale, jak nam to pokazu­
je statystyka.

I :czebność rzemiosła warszawskie­
go na podstawie ostatniej rejestracji 
z 1918 roku, przy podziale na gruny 
zawodowe, przedstawia się następu­
jąco.

Cechów wszystk!ch było 56, zawo­
dów 73, mistrzów rejestrowano 3175, 
czeladmków 6265, uczniów 1565.

Najliczniejsza ilość cechów przypa­
da na grunę metalową, mianowicie — 
14, na szklarzy jeden.

Obecnie nie wato:my, że nowa usta­
wa przemysłowa otworży przed rze­
miosłem szersze horyzonty, przez co 
wzmagając dobrobyt Państwa, przy­
czyni s’ę do rozwoju gospodarczego 
Kraju i zw’ekszen:a dobrobytu szero­
kich mas ludności.

Zapoznane znaczenie gospodarcze
rękodzieła

Liczebność stanu średniego na podstawie ostatnich ooliczeń
Prow izoryczna s ta ty s ty k a  Min. 

P i H .w ykazu i e, że ilość przedsię* 
biorstw rzem ieślniczych wsz^mtk5- 1, 
działów w ynos5 w Polsce — 318,150, 
zntn* łniaiacych 883 o70 pracowni* 
ków *).

W yżej podana liczba .zakładów 
nie iest w całości uw zględniona w 
s ta tys tyce  Min. Skarbu, dd^ż tvl* 
ko dwie trizecie p rzeds ięb io rs tw  
rzem ieślniczych w ykupu ie  świade* 
ctwa nrezm vsłow e, a jedna t rz e c ’;i 
z nich. od św iadectw  przemysło* 
wych jest zwolniona.

P o d an a  ilość pracow ników , któ* 
ra p rzy  ścisłem obliczeniu okazałaś 
by  się jeszcze wyższa, n ie  test o h ie3 
ta u rzędow em i s ta ty s ty k am i Gł. 
U rzędu  Stat gdvż one w ykazu i ą 
tvlko ilość robo tn ików  w nrzedsię* 
tro rs tw ach . za trudn ia jących  ponad  
20 pracowników.

Już te  dwie wyżei podane  licz* 
hv — 318.150 przedsiębiorstw  i 
883 670 pracowników, same dosta* 
tecznie uzasadn ia ła  po trzeb ę  ści= 
śleiszei analizy w arunków , w ja* 
kich /n a jd u ie  się nasza  d robna  
p r^dukc ia  .zwana rzemiosłem.

Z a  uregulowaniem bytu rzemio*

1) S tatystyka ta , jako prow izoryczna nie 
jest oczywiście w yczerpująca. Liczba w ar­
sztatów  rzemieślniczych w  Polsce w rzeczy 
siamej jesl jeszcze wyższa.. — Przyp red.

sła i ustaleniem  dróg dla jego rcz*
wo.iu przem aw ia ią nas tępu iące
względy, m aiące  o lbrzym ie znaczę* 
nie dla Państw a:

1) Konieczność podniesienia  kon* 
sumcii tej wielkiej w a rs tw y  naro* 
du, liczącej z  rodzinami Dracodaw* 
ców  i pracowników ponad 10 pro* 
ce 't  Uri r r-ści całePo państwa.

2) W ielka  m asa ludzka, zwinza* 
na z b y tem  rzemiosł w Polsce, skła* 
daiaca  się w  przew aża iace j  części 
z elem entu  etnicznie polskiego, sta* 
nowi niemal iedyną ostoje naszego 
m ieszczaństwa, rozw ój k tó rego  ma 
tak  doniosłe, pod  k ażdym  w z rt1e* 
d rm , znaczenie dla P ańs tw a  Pol* 
skiego

3) Rzemieślnicy, należąc do  kła* 
sy  średnin'T>osiadaiąevch, z n a tu ry  
stanowię e lem ent pańs tw ow o  uspo* 
sobionv, o d p o rn y  na zakusy  wy* 
wrotnwe.

4) Rzem iosła  zużytkow uia czę: 
ściow o nadm ‘nr s ‘ł roboczych. ofVs 
n;wvch do m iast ze y ®  noUkiej, 
coraz hardz;ei sie nrzeludniam rei.

5) Rzemiosła s fanowią szkołę 
i k a d rę  dla w ykw alifikow anych  ro* 
b o tu U ó w  fabrvcznvrh .

6) Rzermosła iuż dziś s tanowią 
czvnna  w ars tw ę  narodu  i p rzy  na* 
leżvtej opiece przyczvnia  się do 
w ydatnego  w zros tu  dochodu naro* 
dowego.
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Powrót do życia cechu kominiarzy
Korm'0 'i.arstwo, jako jedno z najbardziej 

odpowiedzialnych rzemiosł, w dawnych za­
borach niemieckim i  austriackim , jak  wo.gó!e 
i gdzieindziej w  kulturalnych krajach E uro ­
py oddawma już posiada znakom itą organi­
zację. opierającą się o tradycję  wielowieko­
wych związków cechowych. W  jednym b. 
zaborze rosyjskim  kominiairstiwo zmuszone 
bylło chodzić luzem, 'bez 'Or.ganiiziacjię- nie mia- 
lo ono tu  żadnego oparcia o w ładze państwo 
we, k.tó!re zupełnie zresztą słusznie w idziały 
w patrio tycznej braci kominiarskiej nieprze 
jednanych wrogów.

I rzeczywiście — kominiarze, m ając do­
stęp do  (każdej rodziny byli owymi pośredni ■ 
kami, |przez ręce których szła zakazana przez 
moskali lite ra tu ra  i wogóle książki i b roszu­
ry, m ające na  celu podtrzym anie ducha na.ro 
dowego w śiód ciemiężonych rodaków .

S tara ły  się też w ładze mosikiewskie zli­
kwidować cechy kominiarskie i w pierwszym 
rzęldlzie ofiarą  anty-narodowych rozporządzeń 
carskich była likw idacja cechu kom iniarskie­
go w stolicy, gdzie czynności kominiarskie 
przekazano straży  ogniowej. W  innych iteż 
miastach kom iniarze szli po najw iększej czę­
ści luzem, me mając — jak już mówiliśmy — 
żadnego pcjparcia iz:e !s|tlrony władz

Taki stan  rzeczy, tak a  dezorjen tacja  prze­
trw ały  naw et dotychczas, pomimo usiłowa­
nia osób posiadających dair organizacyjny. 
I dopiero nowa ustaw a przemysłowa, k tóra 
weszła w życie -z dnie n 15 b. m.,“kiciadzie 
kres tego rodzaju  aniarchja w kom iniarstw ie— 
istnieje więc nadzieja, że kom iniarstw o s ta ­
nie nareszcie na wysokości zadania w yrzu­
cając ze swego grona osobników nic w spól­
nego niijjdy z kom iniarstw em  nie mających, 
którzy, jak różni W ierzbiccy, Janeccy  i inni 
młynarze, uważali kominiarstwo jeno . za śro­
dek do nabicia sobie kabzy.

O  patriotyzm ie braci kominiarskiej w jed­
nym flyllko okręgu łódzkim św iadczą nastę­
pu jące dane, łaskawie udzielone podpisane­
mu przez nestora kom iniarzy łódzkich, p. St. 
Hofmana, dotyczący udzia łu  kom iniarzy w 
ipowistamiu 63 roku i później.

Otóż pieiwstzy m istrz kom iniarski Łodzi 
A ndrzej M ajewski w eteran 3 l noku, gdy w y­
buchło powstanie w r. 1863 natychm iast po- 
ize|d'ł na zew O jczyzny w raz ze swoim p ra ­
cownikiem, k tó ry  p ad ł pod Dobrą

A ndrzej Ci.eśliński z  Łodzi, w eteran Iz par- 
tji Taczanowskiego.

O tto  J a n  z Sieradza, w eteran 63 roku;
O tto  Józef zginął w  Rychłoweach, dwóch 

zaś jego prs cowniików w Jeiziorsku;
Zybler z W arty , męczennik 63 roku, sie­

kamy był orzez kozaków batam i;

W ilkowski A leksander wielki zagoń- 
czyk, zabraw szy swoich dw óch paJerbów  
Ju lja n a  i Teodora Piwońskich, poszedł do 
powstania, walcząc do końca;

K itt iz Rusowie w ysiał swoich łudzi i  sam 
poszedł dio pa-rtji;

Czechowski H enryk z K oła w ysłał swoich 
ludlzi w  po'e, sam zaś iz-aiawszY w m ieściepla.

cówkę powstańczą, sieczony by ł przez koiza 
ków rózgami, przyczem m oskale odebrali mu 
koncesję i do końca życia nie wolno mu -było 
pracować w ćiwoim zawodzie;

Sabacińisiki z Konina, jako męczennik prze­
bywał na Sybirze;

Buczkowski, m istrz z Kutna, stał już pod 
szubienicą w W łocławku, przez protekcję hr. 
Skarżyńskiego z Łaniąt, został uratow any od 
niechybnej śmierci;

Dobrane, syn m istrza kominiarskiego z 
W łocławka, przeszedł całą gehennę pow sta­
nia, a później w raz z cesarzem Maksymiłjta- 
nem był w  M eksyku;

M istrze kom iniarscy Henig z Kłodawy, Po- 
szepczyńsiki z Lutom ierska, M ańkowski ze 
Skierniewic. Lilsiowsk; z Gostynia, Tyczyński 
z Sępolna Plutowie M arcin i W awrzyniec, 
których dziad był w  Ameryce z Kościuszką

Ustne wyjaśnienia płatników na Komisji  od­
woławczej podatku dochodowego po myśli 

art. GS ust. o pod dochod.

Wobec tego, że 'wyże) wymieniony środek 
dowodowy praktykow any jeislt w  większej 
ilości odwołań szczególnie mniejszych p ła­
tników  pofdatku dochodowego poświęcamy mu 
dłuższą uwagę.

I, .P-rzedews.zyst.kiem .zwracamy uwiagę, że 
ra  posiedzeniu Komisji odwoławczej staje 
sam, względnie może dać się zastąpić facho­
wym pełnomocnikom zn. przez adw okata 
lub znawcę skarbowego., k tórzy  wykazać się 
musizą pełnomocnictwem płatnika. Zastępow a­
nie się przez adw okata polecamy zwłaszcza 
w tedy o iile odwołanie w swoich zarzutach 
formalnej czy to m aterjalnej n a tu ry  jest 
hardziej skomplikowane.

J[. O  ile p łatn ik  na Komiisijii odwoławczej 
s ta je  sam, w takim  razie  baczyć musi ma 
norm alny komplet Komisji odwoławczej, a 
który  łącznie z przewodniczącym wynosić 
musi minimum połowę normalnego kompletu.

(Norm alny komplet sk łada się; przew odni­
czący, 3 urzędników  Izby Skarbowej, 6 
członków Komisji). Zwracamy zatem uwagę, 
by nie zeznawać w żadnym wypadku  o ile 
np. chodzi o zeznania w  zrozumieniu art. 68 
ustawy o pod. doch, przed zdekompletowaną  
Komisją, co Izby Skarbowe, chcąc uprościć 
swą niazapnzeczenie ciężką pracę, p rak tyku­
ją, a to  nietylko dlatego, że sprzeciwia się 
to ustawia o pod. doch., lecz, że wówczas 
będący w mowie środek obrony praiw p ła tn i­

c a  s|pirowadza się ido zwykłego urzędow ania 
a więc bezprzedmiotowego w  toku urzędo­
wania p -zesłuchania, w śród którego często 
skłania się płatników  do odstępowania od 
m aterjalnie nawet uzasadnionych odwołań.

III. Ponadto p łatn ik , m ający stanąć ma 
Komłstji, ma. być zaw iadom iony o f5j posie­
dzeniu minimum dni 8 przed posiedzeniem, 
na k tóre go wezwano. O iiłe .zatem wezwano 
w krótszym łerm w ie niż dtoii 8, ma płatna!

i Puławskim, Niwiński z Olbonza, Smętkie- 
wicz Tomasz był głównym .kurjerem poczty 
politycznej 1860 — 63 rolku, Hubner <z K oź­
minka, ostatni z wielkich zagończyków, pad ł 
pod Pułtuskiem.

W  Warszawce w r. 1860 tak i zapał ogar­
nął brać kominiarską, że wszyscy jedne; no­
cy opuścili w arsztaty  pracy i poszli bić isiię 
za Ojczyznę. Niema zjdlaje się zaką tka  ziemi 
polskiej ■ zroszonej krwią w iernych jej synów, 
gdzieby n.ie było mogiły kominiarza.

W szystkich tu  wymienionych mistrzów, 
którzy oddaw na już legli w  złmpej mogile, 
przeżył jedyne dziś żyjący m istrz kom iniar­
ski z Watr ty Jan  Małecki, k tó ry  ta k  był sie­
czony baiam i nioisikiewskiemi, że ciało jego 
od kości odpadające nożyczkami koizacy olb 
cinali.

prawo wnieść zażalenie do Iziby Skarbowej, 
zwłaszcza, o ile n.a k rótko — a w każdym 
razie poniżej dni 8 — -zakreślony term in nie 
pozw a'a mu zebrać w szystkich środków i d? 
nych, koniecznych do uzyskarua potrzebnego

IV. P łatn ik  ma prawo składać wyjaśnie­
nia i dowody  nietylko na poparcie k o n k re t­
nych w odwołaniu podn:esinnych zarzutów, 
lecz wogóle wszelkie wyjaśnienia, k tó re  do 
tyczą obowiązku placeniia podatku  dochodo­
wego w  wysokości otrzym anego w ym iaru ja- 
koteż zastosow ania zniżki lub zwyżki.

.Niedopuszczenie pnzez Komisję odwoław­
czą dowodów w (powyższym kierunku sta 
nowić może podisitaiwę skargi do Trybunału 
A dm inistracyjnego czyli drogę do zniesienia 
i reasumuj! wymiaru.

Zwracamy równocześnie uwagę, że te r  p ła ­
tnik który był zobowiązany do złożenia ze 
•znania, a w tym że ni.e pow ołał się na idowód 
z kisiąg handlowych czy z zapisków  gospo­
darczych niema praw a się iżalić, c ile Ko­
m isja ■odwoławcza tego dowodu nie p rzepro­
w adziła1 skoro go żądano dopiero w tolku 
odwołania.

V. W reszcie należy przynieść ize mofeą 
wyciągi .z ksiąg handlowych, z ksiąg dostaw 
ców, kom itentów  wz.gl, o ik  zachodzi po­
trzeba można przyprowadzić nawet ze sobą 
świadków którzy mogą '.stanowić dowód. na 
pew ną okoliczność łub zairz.ut w  odwołaniu 
podniesiony. Można również posługiwać sle 
tym samym maiterj.ałcm dowodowym, k tó ry  
użytkowany jest jako materj.ał wymiarowy w 
urzędach skarbowych, do czego. na1eżą w y­
ciągi celne, pocztowe, kolejowe, ekspedycyj­
ne, stanowiącym rzeczywiście pow ażny do­
wód na ilość otrzymanego tow.airu a zafeun na 
wysokość obrotu pie-wężnego, ponieważ w

bwiiaki w ypadkach roaterj ały  urzędowe są 
blednie zestawione, potniiaiąc już to, co zda­
rza się na porządku dziennym, iż w ładze 
skarbowe wysokość obrotu pieniężnego, w y­
nikającego z zestawienia- wyciągów celnych, 
identyfikują z faktycznym  obrotem, co prze­
cież rzad-ko może n reć  miejsce.

Sprawy ustawowe i podatkowe
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Reorganizacja i związki cechów
Magistrat m. Warszawy jako władza I-e* instancji

Szereg artykułów  w spraw ie  nowej u staw y  
przemysłowej, wywutał wielkie 'Zain teresow a­
nie afer rzcmreśkiiczych, czego dowodem sią 
liczne izajpiytania,, napływ ające w te j spraw ie  
z prowincji.

Zapytania te dotyczą głównie spraw y reo r­
ganizacji cechów i tworzenia związków ce­
chów. P / ś :

Natomiast rzem iosło warszawskie interesu­
je się główinie kom petencjam i m agistratu 
ntałecznego i ikwestją liirwidacji organów 
wykonawczych w spraw ach rzemieślniczych, 
egzystujących dotychczas p rzy  prezydencie 
m. W arszawy, zapytania te świadczą, iż  rz e ­
miosło nie zapozraiło się jeszcze z p rzep isa­
mi wykonawczemi do  ustlawy przemysłowej 
z drn, 7 czerwca ,927 r. (Dz. Ust. Nr. 53, |potz. 
468), za w ar temi w rozporządzeniu m inistra 
przem ysłu i  handlu  z dn. 15 grudnia 1927 r. 
(Dz. Ust. Nr. 111, poz. 942).

W  myśl pozycji 28 powyższego rozporzą­
dzenia, zguliinie z art. 99 ustawy przem ysło­
wej, w  okresie przejściowym 6-ciomiesięcz- 
nym, pozostawionym cechom do reorganizacji 
i 'przekształcenia się, cechy rządzą ’siię swenii 
statultami, m ając ma wzglądzie, iii Z dniem 
15 grudnia u traciły  moc obow iązującą wszyst 
kie sprzeczne >z nowenn rozporządzeniem usta­
wy i (przepisy (art. 198 ustawy).

Na czele cechów pozostają zarządy  cecho­
we, które Obradują bez asesorów i spraw ują 
swój urząd aż do chwili legaliziacji nowych 
statu tów  przez w ładze przemysłowe,

DziałaiłnoJć cechów musi w tym okresie 
| rzejściowym obracać -się ściśle w ramach 
naikleślonych przez ustawę, t. j. nie wolno im 
spełniać tych czynności, kitóre są przekaza­
ne Izbom rzemieślniczym.

Izlby rzemieślnicze bowiem, których wytbo- 
ry  we wszystkich województwach odhęldią 'ię  
w drugiej połowie kwietni i 1928 r., będą s!ta ­
tą reprezentacja interesów zawodowych rze­
miosła.

'Rzemieślnicy w arszaw scy ze względu na 
swą liczebność, gdyż reprezen tu ją  25 tysięcy 
w arsztatów , ora-z ze względu na znaczenie 
rzem iosła stołecznego, posiadać będą oddziel­
ną Izlbę rzemieślniczą.

Z chw ilą więc wejścia w  życie nowej u sta ­
wy, dotychczasow a w ładza maldzorcza prezy­
denta m . W arszawy, przechodzi n a  magi­
stra t, k tó ry  l tanow i — zgadnie z art. 132 
ustawy, w ładzę przemysłową I-szej instancji 
w zleconym zakresie działania. W ydział 
przemysłowy m agistratu Stołecznego załatw ia 
więc w szelkie spraw y przem ysłow e i rzem ieśl­
nicze, dotyczące korporacji, cechów, oraz re­
jestru je rzem iosła, w ydaje k a rty  rzem ieślni­
cze i t. d.

Wobec przekazania wszystkich sipraw rze- 
m'eślnic tych w ydziałów  przemiałowemu 
z dn. 15 grudnia b. r., zostają zlikwidowane 
t. zw. „Delegacje zgromadmó rzemieślniczych 
przy prezydencie m. Warszawy" oraiz ustają 
pełnomocnictwa komisarza i asesorów cecho­
wych.

W zory nowych jitatutów  dla koi poracji,

cechów, związków cechów oraz dodatkowych 
urządzeń gospodarczych (składzie surowco­
wych kas zapomogowych) zostały juz ogło­
szone drukiem  przez ministerstwo przem ysłu 
i handlu.

W reszrie z rozporządzeń wykonawczych 
do ustawy, wynika że -cechy mogą się jedy­
nie łączyć w związki wojewódzkie. N ato­
m iast w  myśl par, 59 rozporządzenia, wy­
jaśniającego art. 110 ustawy przemysłowej 
i związkom cechów nie przysługuje prawo 
przystępow ania do zrzeszeń istniejących na 
podstawie ogólnych ustaw  o stc warzysize- 
niach, jak mp. do  warszawskiego centralnego 
tow arzystw a rzemieślniczego,

Cechy natom iast mogą się łączyć w związ-

Udziul czeladzi w życiu organizacyjnem 
rzemiosła.

W ejście w Zycie nowej ustaw y reguluje 
życie publiozino-prawne całego rzemiosła, 
a  więc i te j jego warstwy, k tóra  znajduje 
się na stopniu przejściowym .pomiędzy te rm i­
natorem, a mistrzem, t. j. w arstw y czeladni­
czej.

Co do  sprawy egzaminowania i w yzwala­
nia na czeladników, wiemy już z poprzed­
nich publikaicyj, że czynność Hlę Ipnzejmu.ja 
obecnie izby lzem ieślnicze, a do czaislu ich 
powstania na terenie b. Kongresówki, odno­
śne woijew. w ładze przemysłowe. Nie będzie­
my -się tu  nad tą  spraw ą dłużej zatrzym y­
wać, gdyż w ustawie przemysłowej jes t ona 
dość szczegółowo oświetlona, a w m ających 
się 'jeszcze ukazać dalszych rozporządze­
niach wykonawczych, znajdzie oświetlenie 
uzupełniające. Zajmiemy się tu  natom iast 
udziałem elementów czeladniczych w życiu 
organizacyjnem rzemiosła oraz prawam i, ja ­
kie przysługiw ać będą na przyszłość repre­
zentacji czeladniczej.

J a k  wiemy, Ustawa przew iduje u tw orze­
nie przy cechach t. zw. wydziałów  ezelajdlni- 
czyich. Intemcija ustaw odaw cy szła w tym kie­
runku, aby stworzyć platform ę zgodnej 
w spółpracy pomiędzy s łm odzieliym i przed­
siębiorcami rzemieślniczymi tw orzącym i dany 
cech, a zatrudnionym  u mich wykwalifikowa­
nym personelem pomocniczym. W tym też 
sensie wydziały, czeladnicze przy cechach p o ­
winny w  przyszłości pojmować swe zadanie, 
szukając zawsze drogi zgodnej w spółpracy 
z  cechem, jako całością k tóra  przy  dobrej 
chęci z obu stro n  zawsze się znajdzie, Inte 
res m istrza 'bowiem i  in teres czeladnika n i­
gdy nie wą ze sobą sjprzeczine, o  ile rozpa-

B ilety zdawkowe .wartości 2 złotych z da 
tą  1 me ja 1325 r. tracą  moc prawnego środ­
ka (płatniczego z dniem 31 marca 1928 r.

'Poczynając od dn ia  1 kw ietnia 1928 r. do 
dnia 31 m arca 1930 r,, powyższe b ile ty  zdaw 
kowe będa wymieniane na monety oraz bi

ki w myśl a rt 110 ustawy przem ysłowej a» 
podisitawie ogólnego zebrania cechu.

Zadaniem zw iązku cechów jest ułatwianie 
cechom, należącym do związku i Izbom rze­
mieślniczym, spełnianie ich zadań oraz wy­
stępowanie wobec w ładz z wnioskami, tyczą- 
cemi się ogólnych interesów  tych rodzajów 
pizem ystu, k tóre są zrzeszone w danym 
związku. S ta tu ty  takich związków wymaga­
ją zatw ierdzenia przez właiibę wojewódzką.

S tatu ty  zaś związków, k tórych teren  dzia 
lalraości obejm uje k ilka województw, musza 
być zatw ierdzone przez m inisterstw o przem y­
słu i handlu, kliióre jest w  spraw ach p rze ­
mysłów rzemieślniczych centralną władzą 
państwową

trywać je będlziemy z p-unlktu widzenia obo­
pólnych potrzeb i dążeń gospodarczych 
i o ile trzeźwo będziemy oceniali sytuację, 
unikając stw arzania niepotrzbnych 'i wvso-ce 
szkodliwych, a iprzytem najzupełniej sztucz­
nych kolizyj.

Co do techniki wyborów w ydziałów  cze­
ladniczych przy  cechach oraz ich zadań 
i. upraw nień, t e  'sprawy te p rzedstaw iają  się 
w ogólności następująco:

S tarszy danego cechu (ceohmistrz) w okre­
sie przewidzianym (po dokonaniu rekonstruk­
cji cechu na zasadzie nowej ustawy przem y­
słowej zwołuje zebranie wyborcze czeladni 
ków zatrudnionych stale u członków cechu, 
na  fctórem przeprowadza w ybory wydziału 
czeladniczego, liczebny skład  którego nie mo­
że przewyższać liczby członków Zarządu je­
go cechu. Nowy w ydział czeladniczy, po (do­
konaniu wyborów, w ylania sam ze siebie 
/swój zarząd; od czasu swego- ukonstytuow a­
nia się zysku on jpra.wo uczęstniczenia 
w walnem zebraniu cechu z .pelmem prawem 
głosu

W  szczególności w ydział czeladniczy przy 
cechu ma praw o w spółpracy ,z cechem ipirzy 
załatw ianiu wszystłdicih spraw, k tóre  bezpo 
średnic dotyczą bądź to  samą czeladź, bądź 
znajdujących się w nauce terminato-rów. Po­
żaliłem w stosiuniku 1 : 5 w ydział czeladniczy 
ma .prawo u-c z esitm łażenia w  posiejdlzemiaich 
zarządu cechu,

O drębne stanowisko zajm ują wydziały 
czeladnicze przy iizibach rzemieślniczych, do 
których cechowe w ydziały czeladnicze dele­
gują swoich przedstawiceli. Do omówienia 
tej spraw y przystąpim y osobno nieco póź­
niej.

Iety Brnlku Polslkiegc w centralnej k a s1* 
państwowej, kasach s.I nrbowych oraz oddzia­
łach Banku Polskiego. Po dhiiiu 1 kwietnia 
1930 t. ustaje Obowiązek wymiany tych 'bi­
letów.

Sprawy czeladnicze

W ycofanie’ biletów dwuzłotowych
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Rozwój przemysłu filmowego
W ostatnich czasach włazimy

w szybkim tempie wzrastającą pol­
ską wytwórczość filmową, W W ar­
szawie wytwórnie rosną, jak gizyby 
po deszczu: Sfinks, Slav-film, Cleo- 
film, Leo-film, Pol-film (coprawda 
jeszcze nie w y p u ść '  żadnego firnu).

Posiaaamy w Warszawie kilka 
atelier, lecz nie stoją one na tym po­
ziomie, co nawet poznańskie, jak np. 
atelier i laboratorium Diany, nie mó­
wiąc już o pracowniach typu zachod­
niego, o atelier niemieckiej „Ufy ' lub 
francuskich

Polską wytwórczość filmową gnęb. 
brak kapitału oraz najważniejsze: 
brak zaufania kapitalistów. W kon­
sekwencji ten brak kap talu sprowa­
dza na nas całą plejadę filmów k iep ­
skich, gdyż reżyserowie „palący się" 
do twórcze pracy, za byle jakie pie­
niądze kiecą byle jakie filmy, nie 
mówiąc już o tern, że nasze młode 
talenty aktorskie nie mogą się wyra- 
bvć, zniechęcając s.ę do pracy.

A  mamy przecież "iły tej miary, co 
reżyse . Wiktor Biegański, łączący 
w sobio amerykański rozmach pracy

M ogiłaH Nieznanego Żołnierza
Jak  mówią wtajemniczeni, film ten  koszto­

w ał „grube" pieniądze, coś oikolo 200 ty ­
sięcy.

J a k  n.a rego rodzaju  obraz to trochę za- 
dużo w ydano pieniędzy. Można było zrobić 
coś lepszego

Rewja „Nowości".
W pierw szy dzień św iąt w  „Nowościach" 

mieliśmy prem jerę rew ji „Hokus-Pokus".
Rev ja, sto jąca .nia wyisokim poziomie 

w typie m-usic-haltów francuskich, ma za ­
pewnione powodzenie. Dowcipy od czasu do 
czasu odgrzewane, jak  np mieszkam na u l i­
cy, k tóra zaczyna się na L — le-ktorakia, 
iub „qui ne risąue" —  tego w pysk.

Połączenie wytwórni 
filmowych

Dwie wielkie wytwórnie, w iedeńska i  b e r­
lińska, „Pan-flłm " i „Terra-film " połączyły 
się -ostatnio, przyczem reprezentujące „Pan- 
Wm“ w Polsce biuro „Muza-film", przysta 
piło do te j spółki.

„M uza-film" —  jedna z naj czynniej szych 
u nas placówek kinematograficiznych, przy- 
sitęjpuje w najbliższym  czasie do  -realizacji 
wielkiego filmu polskiego.

z subtelnością artystyczną słowiań­
ska i francuskiem wy raf i '■owanicm, 
mamy Hertza, idącego w siedmiomi­
lowych butach naprzód.

Wszelkie warunki artystyczne po­
siadamy i sąazę, że gdy porno rzą­
dowa w postaci kontyngentu filmów 
(1 polski na 10 zagranicznych) we­
sprze młody nasz przemysł filmowy, 
w krótkim czasie „staniemy na nogi'

Coprawda, tego rodzaju lozporzą- 
dzenie minister jalne, przymusowo 
wprowadzające co 10 filmów obcych 
jeden polski, rozporządzenie, które 
oczekwiane jest z dnia na dzień, da 
w rezultacie masę tandety, lecz spo­
dziewać się należy, że zdrowa kon­
kurencja między fiimami polskiem 
przyczyni się do zneutral ' zowania te­
go niebezpieczeństwa.

Oryginalny inspicjent

Harry A. Pollard, reżyser Uoiversalu, przy 
reail: kowaniu „Chaty Wuja Tomn" zastoso­
wał nowy własny sposób przywoływania 
aktorów przed aparat.

Otóż jak wiadome, wszystkie sceny w  ame­
rykańskich wytwórniach nakręcane tą  przy 
akompaniamencie orkiest. y; ma to na celu 
wprowadzenie aktora w  odpowiedni ansa rój. 
Reżyser Pollard chcąc zawezwać aktora 
hfzęd  >bjekiyw, podaje Oiikieslrze odpowied­
ni umówiony znak: np. dla Gertrudy Astor, 
która w „Chacie Wuja Toma" odtwarza rolę 
pani Shelby, orkiestra gra pierwsze trzy akty 
amerykańskiego hymnu; dla George Siegman- 
na zaś, który kreuje tu rolę handlarza nie­
wolników — marsza żałobnego.

Sposób tern uzyskał ogólny aplauz we 
wszystkioh wytwórniach i urnaLy nietylke za 
wysoce oryginalny, ale i  z  w ielu względów  
za praktyczny.

Nowy teatr w Warszawie
Warszawa otrzyma nowy teatr pod nazwą 

„Sensacja", Teatr c  charakterze ckspery- 
meutaWrskim, mieścić się będzie w  gmachu 
dawnego „Nietoperza". S iły  tej miary co dyr. 
Biegański, Solska-G.ot—erow », dają rękojmię 
wysokiego poziomu.

Nowy film polskij
Jak się dowiadujemy, *-eżyser Wiktem Bie­

gański przystąpi -wkrótce do kręcenia no­
wego wielkiego filmu z panem M ieczysłevrem

Cybulskim, znanym z „Pokkitgo Maratonu" 
oraz z „Rvngrafu‘“.

Film ten finansować b^dz-e t>. No w id  i

MIECZYSŁAW CYBULSKI 
młoda gwiazda polskiego filmu. (TotoplatJ)
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Kocioł chiński znowu wre
D otychczasow e głosy i op in je  

dzienników angielskich, k tó re  moż* 
naby uważać do pewnego s topnia  
za jednostronne , po tw ierdza  obec* 
nie nadesłany  z Szanghaju  obszer* 
ny  telegram, um yślnie  wysłanego 
koresponden ta  „Pe ti t  Paris ien‘a '\  
Oto, co donosi on  o sy tuacji  obec* 
nej w Chinach.

O d  15 b. m. w ieczorem  zerw anie  
pom iędzy  rządem  nacjonalistycz* 
nym  Kuom intangu, m ającym  sie* 
dzibę w N ank in ie  i kon tro lu jącym  
całe C hiny  północne, a rządem  
w M oskwie jest zupełne. Jak  wia* 
dom o, udzielono 5=dniowego ter* 
minu konsulom  i innym  przedsię* 
b io rs tw om  sowieckim do opuszczę* 
nia te ry to r iu m  chińskiego. Konsul 
zaś sowiecki w  H ankou  i wicekon* 
sul w  K anton ie  są aresztowani. O d  
pewnego już czasu po tężna  pa rt  ja 
w  K uom in tangu  u tw orzy ła  się dla 
uwolnienia Chin południow ych od 
wpływu sowieckiego i dla zbliżenia 
się z m ocars tw am i zachodniemi. 
Pow ró t Czang*Kai*Szeka przyniósł- 
part j i  tej b a rdzo  pow ażne popar* 
cie, ale jeszcze dość pow ażna  gru* 
pa pozostaw ała  w ierną  daw nym  
sojusznikom  czerwonym . Obawia* 
jąc  się, ażeby  ich wpływ, k tó ry  w 
Chinach  stał się dość znacznym  nie 
był un icestw ionym , ajenci sowiec* 
cy  przyspieszyli w ypadki. D latego 
to  konsu la t  i a jencje  handlow e ro* 
syjskie  zorganizow ały  zam ach w 
Kantonie; oni to mianowicie zre*

kru tow ali  pu łk  kulisów, k tó rych  
przechrzcili na  pu łk  chłopów. Kon* 
sulat sowiecki dał sygnał do a taku  
i rozdzielił b roń  pom iędzy  tłum. 
J a k  zawsze uczciwi ch ińczycy po* 
chowali się. ulice opróżniły  się w 
mgnieniu oka i sk lepy  zosta ły  zam* 
knięte. U częstn icy  zaburzeń  pod* 
palili, j a k  w iadomo, izbę handlo* 
wą, bank i chińskie, gm achy pu* 
bliczne, oprócz tych, n ad  k tó rem i 
powiewał czerw ony  sz tandar. S traż 
ogniowa, poizyskana przez  propa* 
gandę sowiecką, uczęstn iczyła  w 
w szeregach w ojsk  czerw onych  na* 
pastniczych. Ogólnem hasłem  wo* 
jennem  było: „O balm y  Kuomin* 
tang“. A le  uderzenie  to  osta tecznie  
chybiło i teraz  Sow iety  zapłacą 
drogo za to sw oje  niepowodzenie. 
T y m  sposobem  cała o lbrzym ia pra* 
ca p ropagandow a Sow ietów od lat, 
upada. A  zresztą  w ypędzeni p rzez  
Czang=Tso=Lina i p rzez chińczy* 
ków  południow ych, sowieccy agen* 
ci i propagandziśc i tracą m ocną 
podstaw ę w Chinach. K uom intang  
p rzy tem  w yda je  się zdecydow anym  
do narzucenia  dyscypliny i rożka* 
zania usunięcia generała  Czang=Fa* 
Kubi, zb y t  m ało  uległego, jakkol* 
wiek odebra ł  on Kanton. Kongres 
Kuom intangu zgrom adzi się nieba* 
w em  i zdecyduje  organizację  rzą* 
du. Czank*Kai*Szek będzie duszą 
kongresu tego i być m oże dyktato* 
rem. P rog ram em  jego je s t  wyko* 
rzenienie kom unizm u i porozumie*

nie z m ocars tw am i. G w iazda  jego 
zabłysła  ponownie z ta k ą  świetno* 
ścią, że sam  „chrześcijański gene* 
ra ł“ Feng*Yu*Hsiang dom aga się, 
ażeby Czang*Kai*Szek zos ta ł  na* 
czelnym  wodzem".

Czy panna „Viking“ 
wygra zakład

-Pomimo naszej 99-cio procentowej cyw iliza­
cji i zm aterializow ania, pomimo to, że już 
Wszystkie omal lądy i morza zostały odkryte 
i dokładnie zbadane — rom antyczpość ,i sen 
sajoja zawsize przem awiać bętflą do naszej w y­
obraźni i zawsze znajdą  oddźwięk w muszych 
uczuciach.

Sensację w Ameryce w ywołała panna „Vi- 
iking", k tóra chce dowieść, że kobieta jest 
w stanie dokonać czegoś, na co się dotych­
czas nie zdobył żaden mężczyzna. M ianowi­
cie przedsięw zięła ona podróż konno z  Neiw- 
Yorku do Los Angelos (4 000 m ii

Założywszy -się o 25.000 dolarów  z m ar­
kizem Doneg.al, że dokona tego ryzykownego 
przetdlsięwzięcia, dosiadła arabskiego rum aka 
i ruszyła w podróż, żegnana przez tłumy 
wielbicieli i am atorów  sensacji.

N ieustraszona braw ura ipanny ,,Viikinig' 
(jest to  ty lko  pseudonim, prawdziwego jej 
nazw iska nie zdołano doiiychczaisi ustalić) na­
sunęła myśl kilku wytwórniom zaangażowa­
nia odważnej dziewczyny do filmu. Specjal­
nie Universal Prctures C orporation s ta ra  się
0 pozyskanie ekscentrycznej panny do swych 
filmów, polecając wszystkim  swym fiiljom
1 placówkom prowa-ncijonałnym uroczyste po­
dejmowanie i pomaganie pannie „Viiking" na 
wszystkich etapach  jej podróży, uw ażając ją 
już za przyszłą gwiazdę swej wyitwómi.

Sławni podróżnicy polscy
Polscy podróżnicy i uczeni położyli wielkie zasługi 

swemi pracami nad wyjaśnieniem tajemnic lądów azja­
tyckich.

Począwszy od wieku XIII, gdy dwaj polscy Francisz­
kanie zwiedzili i opisali Azję do wojen Zygmunta III 
w Azji przebywają jeńcy polscy, a po powrocie zazna­
jamiają rodaków ze swemi przeżyciami.

Wzorem tego był opis życia awanturmczego na Sy- 
berji, przekazany potomnym w r. 1681 przez Nicefora 
Czernichowskiego, pierwowzora Beniowskiego.

Rycerz len uwięziony w r. 1665 w Jemsejsku, po 
krwawym zatargu z miejscową władzą, zakończonem 
zbrojnem powstaniem i zabójstwem miejscowego „woje­
wody", dobiera sobie drużynę, towarzyszy zapewne rów­
nież Polaków i wyrusza na Wschód, chcąc się tą drogą 
wydostać z niewoli,

Nicefor Czernichowski jest pierwszym Polakiem, któ­
ry dociera do brzegów Amuru i zakłada tam osadę, któ­
rą nazywa: „Jaksa".

W XVII wieku przebywają również na Syberji I. Ko- 
sarzewski, Jan  Pawlucki, którego syn Dymitr Pawlucki 
odkrywa i zdobywa Kamczatkę, oraz Adam Kamieński, 
który był wysłany na Syberję-jako jeniec wojenny wraz 
z 400 towarzyszami.

Na początku XVIII wieku przebywał na Syberji

L. Bończa-Siennicki, a nieco później Inocenty Kulczycki 
profesor akademji kijowskiej, następnie biskup Irkucki, 
zalczony po śmierci w poczet świętych grecko-rosyjskie­
go Kościoła, jako św. Inocenty, patron Syberji.

W drugiej połowie XVIII w., podczas rozbiorów, na 
Syberję wysyłano liczne zastępy wygnańców. Samych 
konfederatów barskich wywieziono około 6 tysięcy.

Puszkin w swym opisie buntu Pugaczewa wymienia 
niektórych konfederatów, a szczególnie młodszego P u ­
ławskiego.

Znane są rówmeż awanturnicze dzieje konfederata 
Maurycego Augusta Beniowskiego,który wzięty do nie­
woli i zesłany na Kamczatkę w 1770 r„ opanował na cze­
le zesłańców okręt i w 1771 r. wypłynął na pełne morze, 
zwiedzając nieznane wyspy oceanu Spokojnego.

Beniowski zwiedził Japonję, Chiny, Wyspy Filipin- 
sk'e, odbył podróż naokoło świata i dociera w roku na­
stępnym do Francj.

Następnie z polecenia rządu francuskiego organizuje 
wyprawę na Madagaskar, zdobywa ją i ogłasza się jej 
królem.

Panuje na tej egzotycznej wyspie lat dziesięć i ginie 
w 1786 r. w bitwie z wojskiem francuskiem, wysłanem 
dla podboju tej kolonji.

Po insurekcji Kościuszkowskiej na Kamczatce prze­
bywał generał J. Kopeć, w Syberji był więziony ks, Cie­
cierski i ks. J. Ochocki.

( C . d .  n . ) .
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Ryby które strzelają
S ą lyby, które do owadów strzela ją  w e­

dług wszelkich praw ideł łowieckich, aby je 
pożreć. Te strzelające ryby napotykam y w 
wodach In d ji Zagangesowych, wo|d'ach Ind-o- 
chiny, północnej A ustralji, Nowej Zelaindji 
i Polinezji. Jak o  po-cijików lżyw ają ikropel 
wody, które rzucają z taiką siłą, iż ©wad 
ugodzony zostaje oszołomiony, pada na p o ­
wierzchnię wody 1 zostaje  przez rybę pożar­
ty. K roplę wody w yrzucają z ogrom ną siłą  
na odległość blisko metrową z podziwu go­
dną celnością. W  sposób łowiecki, czekają 
na ofiary, ukryte gdzieś w roślinach w od­
nych. Ryba poluje w  ten sposób, że najpierw  
płyn 'e w wodzie w linji poziomej blisko po­
wierzchni, a dostrzegłszy owad. sitara zb li­
żyć się do niego jaiknajprędzej, kryjąc snę 
w  trawie lub sitowiu. G dy odległość do s trza ­
łu jest o-dpow-ie-din-ią, przyczaja się, mierzy 
i k rop lę  z zamkniętego mocno pyszczka jak 
z puikawki wyrzuca.

Chińczycy, którzy interesowali się zawlsize 
przyrodą, chow ają je w alk/w ar jach i dla za ­
bawy podają  im owad na patyczkach który 
ly/ba celnym strzałem  zrzuca do wody.

Zaklinam was na siwe włosy
Parysk i sąd  posiada w liczbie obrońców 

pewnego adw okata, k tó ry  jest łysy „ jak  ple­
cy w ieloryba".

A dw okat ten źle się z tą łysiną czuje i aby 
napraw ić w yrząuzoną m u przez los krzywdę 
■—■ nosii perulkę. Peruk  posiada pan  mecenas 
aż dwa egzemplarze: jedna .z nich o włosach 
szpakowatych, druga — o siwych zupełnie. 
Na czas procesu nak łada  on jedną lub d ru ­
gą, zależnie ©di 'lego, jaki stopień litości chce 
wywołać a sędziów. O statnio występował 
nasz adw okat w spraw ie kannej; spraw a była 
bardzo poważna, mecenas przyjechał do są ­
du wzruszony. Bardzo mu na w ygraniu sp ra ­
wy z,~,leżało, pragnął też z,a wszelką cenę 
-sędziów wzruszyć.

— Panowie — zaczął swą mowę obrońca, 
uderzając się w  czaisizkę - -  zaklinam was na 
moje siwe włosy...

—  Mecenasie, mecenasie — mówił doń pó ł­
głosem przewodniczący rozprawy, — pan się 
myli: pnzecież pan nałożył dziś perukę szpa­
kow atą.

Kary za przekl nania
R ada m iejska ho lendersk ie j mieśc-iny 

Boxel w ydała  zakaz przeklinania 4 ^używa­
nia w po toczne j m ow ie przysiąg n a  imię 
Boskie.

N iesto su jący  się do  -tego -zakazu będą 
karan i aresztem  do diii sześciu i grzy wną.

B oxtel nie je s t pierw szą gm iną w Hollan. 
dji, która wprowadza taki zakaz, uprzedziło 
ją k ilkanaście wsi zam ieszkałych p rzez  ucz­
ciwą i s ta teczną  ludność.

Jak wygląda 
zamrożony Paryż

J a k  Wiadomo z depesz,, w  całej Francji 
i w Paryżu zapanow ały zimna, jakie rzadko 
w idują ma południu, W  Paryżu 19 b. m. 
rano  był-o już 11° C elsjusza mrozu, a w  p o ­
łudnie term om etr spadł jeszcze bardziej U li­
ce opustoszały. P rzed kawi-armiami pali się 
węgiel w koszach Żelaznych. B edni ludzie 
pozbawieni idlachu, (którzy częst-o spędzają 
noce pod -arkadami mostów, schronili się te ­
raz na schody, prowadzące do kolei podziem­
nej. Policjanci, Ipirzcjęci litością, nie w ypę­
dzają  ich stam tąd je/dhak, P rezyaent policji 
w ydał nagły zakaz 'sprzedawania na chodni­
kach przed wystawami wielkich magazynów 
wszelkich towarów, przyezem za-jętych było 
z-awsze parę -tysięcy sprzedaw-ców i sprze­
dawczyń, narażonych o-czywiście na ciężkie 
choroby z zimna. Na niektórych mostach na 
Sekwanie mróz powyginał b ruk  drewniany, 
tak  że kom unikacja dla samochodów stała  
się utrudni-una. Dzienniki n o tu ją  szereg w ; 
padków  z pow odu mroizu, k tó re  objęły całą 
Francję. W  Dijon notowan-o 14°, a w Epinat 
17° C. mrozu.

Wymiana więźniów między 
Litwą i Polską

W dniach najbliższych wznowione izostainą 
tokow ania z w ładzam i litewsikiemi w  sp ra ­
wie wymiany więźniów. Do prow adzenia 
'tych rokow ań upoważniony zosta ł starosto 
pow iatu wileńsko - -trocikiego |p, Łukaszewicz, 
k tóry  w -dniach najbliższych po uprzedlniem 
porozumieniu -z w ładzam i litewskiemu ustali 
miejsce, term in i sposób wymiany więźniów 
Lisita -proponowania -przez P-okIkę została już 
ustalona-

iwie>nU zachowany zameh Pierretonds w  południowej Francji.
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ŚREDNIOWIECZNE DOMY GDAŃSKIE.

ŁODZIE RYBACKIE NA WYBRZEŻU POLSKIM. CZYSTY GOTYK K ATEDRY BOURGES W  POŁUD. FRANCJI.

JEDNA Z ULIC GDYNI.
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